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(Wiadomości o odwrocie krakowskiej Rady miej- 
skiej. Nowe rozmyślne kłamstwo Dziennika Lwowskiego, — 
Sprawa sprzedaży galicyjskich dóbr kameralnych. Pe- 
wne dzienniki, pewni delegaci i posłowie a opinia i re- 
prezentacje powiatowe. — Giełdy nie wierzą w zape- 
wnienia pokojowe. — Dymisja br. Budberga. — Artykuł 
Tąternationala, — Disraeli i Gladstone. Ludność irlandzka 
a katolickie gluchowieństwo irlandzkie.) 

Dziennik Poznański, który przed kilku dniami 
umieścił był jednę korespondencję z Krakowa, 
usprawiedliwiającą uchwałę Rady miejskiej kra- 
kowskiej, w wczorajszym swym numerze umie- 
szcza znowu aż dwie korespondencje, niestające 
po stronie tej uchwały, lecz dowodzące potrzeby 
i zapowiadające wycofanie się Rady miejskiej od 
tej uchwały zręcznym zwrotem, tj. aby nie wysy- 
łąć deputacji do ministra spraw wewnętrznych, 
lecz aby wysłać ją do Wydziału krajowego i do 
namiestnika, albo odroczyć całą sprawę aż do 
zebrania się sejmu krajowego, skoro już zapadłej 
uchwały samej całkowicie cofnąć nie podo- 
hoa! O podobnym zwrocie pisano nam już przed 
kilku dniami z Krakowa. Po przeczytaniu tych 
dwu korespondencji, dzisiejszy Dziennik Lwowski 
śmie utrzymywać jednak wbrew prawdzie, że 


Dziennik Poznański w tych korespondenejach staje | 


po stronie uchwały Rady krakowskiej! 
` Umieściliśmy już memorandum Wydziału kra- 
jowego przeciw sprzedaży dóbr kameralnych ga- 
lieyjskich. Protest ten Wydziału krajowego wnie. 
siony będzie przez delegację naszę w Radzie pań- 
stwa, i w tym samym duchu delegacja sama bro- 
nić będzie prawa kraju naszego do tych dóbr. 
Owi panowie, którzy pomimo dawniejszej uchwa- 
ły sejmowej, i pomimo protestu Wydziału krajo- 
wego poważyli się, chociaż są reprezentantami na- 
szego kraju, wejść do konsorejów, mających 
obcym kapitałom dać firmę do zakupna tych dóbr, 
i spisywać już nawet kontrakta z ministerstwem, 
emka złożyć swe mandata do de- 
egacji ido sejmu krajowego, albo 
odstapić od konsorcjów. Niech nie myślą 
iż milczenie Czasu i pozyskanie innego dzienniczka 
dla przemawiania za sprzedażą tych dóbr, chociaż 
uiedawno był z szumnym artykułem przeciwko 
tej sprzedaży wystąpił, ochroni ich przed opinią 
publiczną! Przekonali się już, że nie całe dzien- 
nikarstwo galicyjskie kupić się da dla obrony tej 
mętnej sprawy; przekonają Się jeszcze, że jak co 
do uchwały Rady krakowskiej, tak i co do kwe- 
stji dóbr krajowych, pomimo wszelkiej sotisterji 
zawisłego 0d nich lub przekupionego dziennikar- 
stwa, opinia publiczna nie da się obałamucić. We 
wszystkich Radach powiatowych przygotowują już 
w myśl memorandum Wydziału krajowego przed- 
stawienia przeciw sprzedaży dóbr krajowych. 
Półurzędowe i rządowe dzienniki francuzkie 
coraz gorliwiej usiłują uspokoić obawy wojenne. 
Nie udaje się im to jednak, jak z kursów giełdo- 
wych wnosić można. Nawet Monitor pozawczoraj- 


Z wystawy obrazów, 


TX. 

Pan Jan Matejko Z Krakowa, który w 
przeciągu kilku lat wywalczył sobie europejską 
sławę, przysłał na lwowską wystawę Sędziwoja, 
przemieniającego zwykłe kruszce w złoto w przy- 
tomności Zygmunta III. i jego dworu. | 
Na niewielkim obrazie, malowanym Suchemi 
farbami (Co w sztuce należy policzyć do rzeczy 
rzadkich i trudnych), widzimy przy kominku, na 
którym silny ogień płonie, głównego bohatera , 
jak przyklęknąwszy na jednem kolanie, zwraca Się 
twarzą do Zygmunta III., aby mu pokazać Świe- 
żo zrobiony kawałek złota. Król podniosłszy Się 
z fotelu, o którego poręcz wspiera się jeszcze koń- 
cami palców lewej ręki, przypatruje się świecą- 
cemu kruszcowi ze zdziwieniem, zmieszanem Z 
pewną obawą. Na prawo jakiś dworzanin, wie- 
dziony więcej podejrzeniem aniżeli ciekawością, 
przykłada szkło do oka, aby się łatwiej przeko- 
nać o prawdziwości sporządzonego złota; w tyle 
poza królem inny dworzanin wyciąga szyję — bo 
r on-ciekawy; na boku przy stoliku siedzi jezui- 
ta i patrzy takiemi oczyma, że. łatwo z nich wy. 
czytać chęć wezwania alchemika przed trybunał 
tajnej inkwizycji, Jako obwinionego 0 zmowę z 
czartami — 1, CHĘĆ posiadania szlachetnego kru- 
szeu; we drzwiach ukazuje gię jakaś dama ztwarzą 
kobiety młodej, pięknej, a przytem bardzo cieka- 
wej: poza jej plecyma widzimy głowę przestra- 
8zż0neg0 katolika , który Jest Święcie przekona- 
nym, że tylko ten może robić złoto , kto złemu 
duchowi swą duszę zaprzedał; zą królewskim fo- 
telem ukrył się błazen nadworny, przyłożył pa- 
lec do ust i zda się MÓWIĆ: „Pst! coś to bę- 
dzie...*; karzeł pochylony Przy kominku przypa” 
trnje się ciekawie flaszeczkom i różnym krusz. 
eom, znajdującym się na posadzce į w malutkiej 
skrzyneczce ; poza dworzaninem, przykłądający m 
szkiełko do oka, stoi jakaś panienka i patrzy dość 
obojętnie, — a wreszcie zpod Stołu, przy którym 
siedzi ojciec jezuita, wydobywa Się mały piesek 
i ciekawą główkę zwraca ku głównemu bohate- 
rowi. — Taka jest treść obrazu p: Jana Matejki. 
Nieraz jnź mówiłem na tem miejscu, żę te- 
razniejsze czasy sprzyjają NAJWIECEJ rozwojowi 
dramatycznego malarstwa. 


Sztuka tumąwszy Z: 


We Lwowie, Sobota dnia 18. Kwietnia 1868. 


ALELA NARÓDO 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


szy przemówił poważnie o bezpodstawności pogło- 
sek wojennych, a jednak wczorajsza giełda szła 
dalej ku spadkowi papierów a podwyżce ażja. 

"Tłumaczono, iż poseł moskiewski w Paryżu, 
br. Budberg, dlatego podał się do dymisji, aby 
mógł pojedynkować się z pułkownikiem Meyen- 
dorffem, z którym niedawno miał słynną awantu- 
rę na jednej ze stacyj kolei żelaznych belgijskich. « 
Z innej strony piszą teraz, że pojedynek był da- 
wniej umówiony, a termin oznaczony w dni 8 po 
chwili, w której pan Budberg przestanie być po- 
słem moskiewskim. m 

P. Budberg podał się dawno o dymisję, lecz rząd 
moskiewski mu jej nie dawał. Dopiero gdy w 
Petersburgu zmienił się u góry system, z ustą- 
pieniem Wałujewa, i dla zmiany systemu okazała 
się potrzeba zmienienia także posła w Paryżu, dano 
dymisję panu Budbergowi, poczem mógł już od- 
być pojedynek. 

:= International zamieścił artykuł pod napisem 
„Moskwa i Europa“, w którym dowodzi konie- 
czności przymierza między wszystkiemi państwa- 
mi europejskiemi, w celu zachowania pokoju i zą- 
razem położenia tamy gwałtom, zaborom i nieu- 
krywanej nawet ambicji rządu moskiewskiego, 
utrzymującego Europę w ciągłem oczekiwaniu 
wojny. Jakim sposobem autor tego artykułu ma 
zamiar utrzymać jednocześnie pokój i położyć ta- 
mọ gwaltom i ambiecjom moskiewskim , tego zro: 
zumieć trudno. Moskwa zanadto dobrze zna war- 
tość wszelkich dyplomatycznych interwencyj i 
przedstawień państw europejskich, aby najmniejszą 
na nie chciała zwrócić uwagę. Przymierze za- 
tem w celu, w artykule wymienionym, musiałoby 
koniecznie za pomocą wojuy przyjść do osiągnięcia 
pożądanego rezultatu. Nie przypuszczamy, aby Zn- 
ternational, będąc jednym z lepszych dzienników eu- 
ropejskich, nie rozumiał tego dobrze i dlatego pozwa- 
lamy sobie go posądzić o zapadnięcie na epidemię 
pokojowa, sprawiającą, że wszystkie na nią cho- 
rujące pisma perjodyczne, zdaje się najlogiczniej 
cheą dowieść, iż pokój europejski z pewnośeią 
naruszonym nie będzie, z powodu, że wojna jest 
nieuniknioną. Pod jakiem nazwiskiem znany bę- , 
dzie w medycynie ten rodzaj epidemii umysło- 
wej, tego nie wiemy ; ale że pojawiła się w tym 
roku w rozmiarach zastraszających, to wszyscy 
czytelnicy dzienników europejskich, a szczególnie 
półurzędowych franeuzkich, zauważać musieli. 

W Anglii po ciężkiej klęsce parlamentarnej, 
poniesionej przez lorda Disraelego, w walce z p. 
Gladstonem, sądzono, że zwyciężony lord nsunie się 
chwilowo przynajmniej z ministerjalnego zawo- 
du. Stało się jednak imaczej, zacięty bowiem pro- 
tektor przywilejów angielskiego kościoła w Irlan- | 
dji dowodzi, że niebezpieczeństwo, w jakiem się 
znajduje Anglia, zmusza go do pozostania u steru 
i do bronienia jej od pocisków i intryg ka- 
tolików i raejonalistów, skonfederowanych pod 
przewodnietwem pana Gladstone, w celu obalenia 
religii anglikańskiej i postawienia na jej miejscu 
katolicyzmu. Katolicyzm, który według  Disra- 


| piedestału wielkich ideałów, nie mogła zsunąć się 


od razu na stopień przedostatni, i przyoblee się 
w szatę rodzajową, a tem mniej na ostatni, 
na którym widzimy tylko sztukę dla zabawienia 
oka — dekoracyjną. Między szczytem swej po- 
tęgi a ostatecznym upadkiem, znalazła drogę po- 
średnią — dramat, bo nie mogąc więcej tworzyć 
dusz nadziemskich, czuje jeszcze w sobie 
dość siły do tworzenia silnych dusz ziemskich. 
Że takiej sztuki domaga się obecny nastrój spo- 
łeczeństwa, udowodniła najlepiej zeszłoroczna wy- 
Stawa paryzka. Kto zwidzał często przedostatni 
krąg żelaznego pałacu, przepełniony: nieskończo- 
ną ilością rozmaitych utworów sztuki, ten mógł 
się łatwo przekonać, że jeżeli przed jakim obra- 
zem gromadziła sie chętnie publiczność , to bez 
wątpienia obraz ten przedstawiał scenę z drama- 
tu, bogatą w rozmaite charaktery. Na obrazy re- 
ligijne ogół patrzał z daleka, bo nie mógł ich 
zrozumieć, chociaż niektóre z nich, jak np. Osta. 
tia wieczerza Kaulbacha Z Mnichowa , wy: 
szczególniały się  mistrzowskiem wykończeniem ; 
na prace rodzajowe zaś rzucano wzrokiem oboję- 
tnem, jak na drobnostki, chociaż kilka z nich 
mogło zająć godne stanowisko nawet obok utwo- 
rów wielkich flamandzkich mistrzów- Nagrody 
rozdano między artystów dramatycznych: Jednę 
z nich otrzymał p. Jan Matejko za SWóJ "padok 
Polski, O obrazie tym pisałem na tem Samem 
miejscu przed OBA miesiącami. popie et 
wtedy, że Upadek olski to dramat, przepe niony 
najrozmaitszemi Charakterami, a dziś powtarzam 
to samo.. Mimo pewnych niedostatków, p: Matel- 
ko stanął był w OWYM utworze na najwyższym 
szczeblu dzisiejszej SZtUKI. i to go zrobiło jednym 
Z pierwszych europejskich artystów. Kto nam 
może dać wiele, od te80 żądamy jeszcze WIĘCEJ 
ale nigdy mniej. codziennych artystów We- 
źmiemy cobądź — ale zato od takich mistrzów 
jak p. Matejko, mamy Wszelkie prawo domaga 
SIę arcydzieł, s 

Przed Sgdziwojem stanęliśmy z tą samą Mia- 
rą, według której ocenialiBmy: Upadek Polski. Şu- 
mienie powiedziało nam: tam było nierownie wię” 
cej. W Upadku Polski mieliśmy: kilkadziesiąt „FÓ” 
żnych osób, i tyleż różnych wykończonych cha- 
rakterów, a w Sgdziwoju mamy tylko dwa chara- 
ktery, Pierwszy to ojciec jeztita, będący żywym 


— ŚR 


elego był jedną z głównych przyczyn upadku Pol- 
ski, który do upadku prowadzi Hiszpanię a we 
Francji tamuje na każdym kroku rozwinięcie za- 
gad, zdobytych przez rewolucję 1789 roku, grozi 
wszystkim narodom nędzą, ciemnotą i despoty- 
zmem, a zatem i Anglię mógł by doprowadzić z 
czasem do upadku, gdyby mu w niej dozwolono 
głębiej zapuścić korzenie. Nie powiemy żeby sza- 
nowny lord mylił się zupełnia w swym sądzie 
o skutkach, wynikających z uprzywilejowania ko- 
ścioła katolickiego, a zwłaszcza z dania mu wpły- 
wu” na władzę świecką państwa. Dziwi nas je- 
dnak mocno, że widząc dość jasno skutki uprzy- 
wilejowanego kościoła w Hiszpanii i innych kra- 
jach, szanowny lord niechce widzieć tak dotykał- 
nego zniszczenia, nędzy i ciemnoty, do_ jakiej 
Irlandję doprowadził kościół uprzywilejowany, 
chociaż nie katolicki lecz anglikański. Wszędzie i 
zawsze jedne i teżsame wynikają skutki z dauia 


( wyłączności lub pierwszeństwa, olbrzymich środ- 


ków materjalnych i władzy duchowieństwu jakie- 
gokolwiekbądź wyznania religijnego. — Interes 
osobisty lub interes kastowy prędzej czy później 
bierze górę nad obowiązkami i dogmatami; cno- 
ty pojedynczych ludzi wyjątkowych nie są w sta- 
nie zapobiedz nadużyciom całej kasty, protego- 
wanej przez uświęcone prawem przywileje, a łu- 
dność cała staje się powoli prawdziwą trzodą o- 
wiec, której pasterze starają się więcej o zręczne 
i częste ostrzyżenie wełny, jak o rozwinięcie ser- 
ca” i  rozpowszechnienie oświaty i moralności. 
Wnioski pana Gladstona nie są zresztą zrobione 
w duchu wyższego duchowieństwa katolickiego w 
Irlandji, które nie chce bezwarunkowego zniesie- 
nia uposażeń kościoła anglikańskiego, coby sku- 
tecznie oddziałało na polepszenie bytu materjal- 
nego irlandzkiej ludności, ale nie zapełniło gzka- 
tul ubogich biskupów katolickich. Dlatego też 
duchowieństwo to pragnie utrzymania uposażeń, ' 
a rozdzielenia ich tyłko stosnnkowo między 
księży anglikańskich a katolickich, czyli zwa- 
żywszy także, że w. Irlandji mieszkańców an- 
glikańskiego wyznania jest bardzo mało, = ducho- 
wieństwo katolickie po nskutecznieniu stosunko- 
wego rozdziału beneficjów duchownych, stanęłoby 
finansowo wcale nie źle, lud zaś irlandzki pozo- | 
stałby zawsze w dotychczasowej nędzy i jeszcze 
większej ciemnocie. Pan Gladstone zatem nie 
działa w duchu duchowieństwa katolickiego i nie 
jest jego narzędziem, konspirującem na zgubę i 
zagładę religii anglikańskiej; jest on tylko raejo- 
nalnym nieprzyjacielem nadużyć, wynikających z 
uprzywilejowanego kościoła, jakikolwiekby on był, 
jest człowiekiem zasad, uosabniającym. w swej 
osobie chwilowe dążności całego- społeczeństwa 
angielskiego, i trudno będzie szanownemu lordowi 
Disraelemu dalszą z nim toczyć walkę, zwłaszeza 
po poniesionej już porażce i tak gromadnych 
objawach sympatji publicznej dla jego wniosków 
i projektów, dotyczących Irlandji. 


wzorem tych licznych postaci, jakie od kilku wie- 
ków kryją się po za klasztornemi murami; drugi 
to przestraszony katolik, ukazujący się we drzwiach 
po za wchodzącą damą. Tamten jest zły, mści- 
wy a przytem chciwy, — ten grozą przejęty, bo 
głęboko wierzący w moc boską 1 czartowską. 
Czyż wiemy jakiemi są inne działające osoby? 
Sam główny bohater, postać nieokreślona w dzie- 
jach, musiał stanąć z nieokreślonym charakterem. 
O alehemikach tyle możemy powiedzieć, że byli 
to na pół poeci a na pół szarlatany. "Takiego 
nie chciał nam przedstawić p. Matejko, a więc po 
jego twarzy rozlał spokojną dumę, podobniuteńką 
do dumy, malującej się na obliczu Wenery z Milo: 
w oczach uwydatnił parę iskier demonizmu, i rze- 
czami temi, które mu się udało wykończyć znie- 
zrównanym talentem ,, pokrył nieokreśloną duszę 
swego Sędziwoja. Jakie jego wewnętrzue przymio- 
ty, o tem nie dowiemy się z obrazu. Wszystkie 
inne osoby Są w części zdziwione, a w części 
ciekawe. Lecz zdziwienie i ciekawość są chwi- 
lowemi uczuciami, którym niemal w jeden i 
teu sam sposób podlega każdy człowiek — a nie 
charakterami. Uczucia miłości, ufności, grozy, 
pogardy i tyle innych, mogą nam dać miarę we- 
wnętrznego charakteru, ale ciekawość, zdziwienie 
prawie nigdy. Czy król, obaj jego dworzanie, 
blazen, karzeł, panienka stojąca przy ścianie, a 
nawet i wchodząca dama, są ludźmi szlachetnymi, 
czy niegodziwymi, o tem nie mogliśmy się | do- 
wiedzieć z obraau p.Matejki. Przelotne uczucia są 
tu oddane z całą siłą, z niezrównanym talentem, 
lecz zato brak pełnych ckarakterów. Sgdziwoj nie 
wytrzyma porównanią z Upadkiem Polski, chociaż 
oba te utwory mają być historyczne. Tam mieli- 
śmy obok działania pełne charaktery, a zatem 
dramat, tu obok działania mamy tylko przelotne u- 
czucia, a zatem "- pracę rodzajowa 


. Wiem, że uwagi moje ogół przyjmie nie naj- 
lepiej. Wadą to naszego społeczeństwa, że jeśli 
chwalimy kogo, to chwalimy go nawet wtedy, 
Kiedy na pochwałę wcale sobie nie zasłużył —a 
jeśli ganimy, to bez opamiętania. Ją wypowia- 

am otwarcie moje własne zdanie, biorąc za nie 
całą odpowiedzialność na siebie samego, a zdań 
tych nie zmienię tak długo, dopóki nie udowo- 
dnią mi inni szanowni koledzy, że obrazy rodza- 
iewe, przedstawiające przelotqe uczucia, mogą na 
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| Podkopywanie autonomi krajowej. 
II. 

W numerze wczorajszym mówiliśmy © usu- 
nięciu wszelkiego wpływu ustawodawczego sej- 
mów krajowych w ustawie o urządzeniu władz 
politycznych, uchwalonej w Izbie niższej. _  . 

_ Nowe wyłomy w autonomii ustawodawczej 
sejmów zawiera ustawa konfesyjna, w Izbie niż- 
szej na posiedzeniu z d. 3. kwietnia uchwalona: 

Ciekawe zjawiska wykryła dyskusja i gloso: 
wanie mad. tą ustawą. "Poprawki rządowe pozo 
stały kilka razy w mniejszości, a przemawiali i 
głosowali przeciw" nim stale posłowie z lewicy i 
z lewego centrum, należący do stronnictwa, z któ” 
rego wyszło ministerstwo teraźniejsze. Dwie tylko 
poprawki rządowe utrzymały się, lecz małą wię- 
kszością głosów i właśnie tylko głosami posłów 
z prawicy i jednej części posłów z centrum. Mu- 
simy tu dla łepszego wyjaśnienia sytuacji podnieść 
jeszcze jeden fakt ciekawy. Prezes ministrów i 
minister, wyznań powołani byli do monarchy do 
Pesztu w tej chwili, gdy ustawa o małżeństwach 
wróciła z Izby "wyższej do niższej: z małemi po 
prawkami i postawioną była na porządku dzien- 
nym Izby niższej. Pospolity wzgląd przemawiał 
ża tem, aby odroczono obradę nad tą ustawą aż 
do powrotu ministrów z Pesztu, z których jednym 
był minister wyznań, w którego zakres wchodzi 
rzeczona ustawa. Dowiadujemy się jednak z wia- 
rogodnego źródła, że ministrowie, obecni w Izbie, 
byli sami między sobą w otwartej względem te- 
go odroczenia niezgodzie. Dr. Giskra poulnie 
przemawiał do posłów za odroczeniem, dr. 
Herbst namawiał ich do głosowania przeciw 
odroczeniu. Przy głosowaniu powstali za od: 
roczeniem ministrowie dr. Giskra i hr. Taaffe 
Herbst zaś i Berger wyszli z Izby przed głoso- 
waniem. I odroczenie upadło. Głosowała prze- 
ciw niemu lewica i prawie całe centrum. Jakże 
to daleko jeszcze tej Izbie do. akeji parlamen- 
tarnej, zdrowej, parlamentarnego życia świadomej! 
Ministrowie nie mogą zgodzić się nawet w rze- 
czach formy! - Stronnictwo» ministerjalne głosuje 
przeciw ministerstwu raz po raz w rzeczach na- 
wet niezasadniczych! 

Przy obradach nad ustawą konfesyjną wy- 
jaśnił pan minister wyznań, nienależący do Izby 
niższej, niektóre poprawki rządowe, lecz żaden z 
ministrów, będących członkami Izby, nie bronił 
tych poprawek i mie stawiał ich do głosowania. 
Czy i tu była między ministrami niezgoda, czy 
też nie chcieli upadać -ze swemi poprawkami? 


, Pierwszą poprawkę rządowa, do art. 1. ' 
niósł poseł Krzedźatowioz 3 z poi a AE 
to do wyjaśnienia sytuacji, t. j. do sprowadzenia 
porażki / ministerstwa przez własne tegoż 
stronnictwo. 

W artykule pierwszym zawarte było posta- 
nowienie, odnoszące się do religii dzieci z mał- 
żeństw mieszauych, i dozwalające, aby rodzice 


równi stać z dziełami, w których się uwydatniają 
pełne charaktery. 

Jeśli na Sędziwoja popatrzymy teraz tem -0- 
kiem, jakiem zwykliśmy sie przypatrywać pracom 
rodzajowym, to musimy przyznać, że obraz pana 
Matejki jest prawie doskonałym. Twarze są Šli- 
cznie malowane, a ugrupowanie znakomite. Czuć 
się tylko daje wielki brak perspektywy powietrz- 
nej, ale niedostatek ten ma niestety „należeć do 
błędów, którym artystą z przyczyny krótkiego 
wzroku w żaden sposób nie może zaradzić. Sil- 
ny płomień, buchający z kominka, nie rzuca tak- 
że należytego refleksu. Prócz karła powinna być 
płomieniem oświetlona przynajmniej jedna część 
ciała głównego bohatera. Twierdzenie to popie- 
ramy tą okolicznością, że sala, w której się od- 
bywa ta cała scena, mnsi być dość ciemną, gdy? 
inaczej światło słoneczne, wpadające po za ple- 
cyma wchodzącej damy przez okno w są 
pokoju, nie mogłoby być do tego stopnia silnem. 
Ktoś tam powiedział, że Sędziwoj jest nierównie 
słuszniejszym auiżeli inne osoby, bo gdyby powstał, 
nie era iias pomieszczenia w ramach obrazu. 
Mniejsza o ramy, do których żaden artysta nie 
może się stosować. Niech om tylko znajdzie po- 
mieszczenie w, architekturze pokoj, i niech dusza 
jego będzie większą aniżeli dusze wszystkich o- 
taczających go, ludzi, to ciało jego może mieć 
takie same „olbrzymie rozmiary, jakie mają 
ciała bohaterów Michała Anioła. 
zgodzono na rozmiar 


nowisko w historji sztuk pięknych. re 
lę, niech mię zechcą drudzy 2 RETO wa 
dzić, Proszę jednak o dowody, A nie O Iraresa. 
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w kontrakcie, po lubie zawartym, mogli się co 
do religii dzieci ułożyć inaczej, niż ustawa w re- 
gule przepisuje. Poprawka rządowa wniesiona w 
Wydziale konfesyjnym, dążyła do tego, aby kon- 
trakt taki mógł być ważnie zawartym tak 
przed jak i po ślubie. Podniósł tę poprawkę w 
izbie p. Krzecznnowicz. Utrzymywał on słusznie, 
że dla odwrócenia możliwego w pojedynczyć 

wypadkach moralnego przymusu przed ślubem, 
nie należy ograniczać ogólnie prawa do zawarcia 
ważnego kontraktu; przedstawiał także, iż mima 
ustawy, przyznającej ważność cywilną tylko kon- 
traktowi przed ślubem zawartemu, mogą Strony 
zawrzeć ugodę lub dać sobie przyrzeczenie przed 
ślubem, a każdy człowiek honorowy 1! rzetelny 
dotrzyma przyrzeczenia, kogoż więc może bronić 
ustawa? chyba nierzetelnego, który dawszy przy- 
rzeczenie przed ślubem, złamać je chce po ślubie! 
Upadła jednak ta poprawka 71 głosami przeciw 
56;a upadła głosami stronnictwa ministerjalnego. 
W art. zaś 2. przyjęto, wbrew zdaniu minister- 
stwa, postanowienie jeszcze dalej idące, w moe 
którego, w razie zmiany religii jednego Z rodzi- 
ców, wolno mu będzie co do relegii dzieci na- 
wet złamać ugodę, wprzód ważnie zawartą. 


Artykuł 9. projektu stanowił, że obywatel, 
należący, do jednego wyznania, nie może być 
zmuszonym do datków na cele religijne lub do- 
broczynne wyznania innego, wyjąwszy, jeżeli do 
tego jest A z tytułów prywatnych, 
dokumentami udowodnić się dających, lub jeżeli 
obowiązek taki jest iutabulowanym. Rządowa 
poprawka chciała dodać do tych wyjątków także 
obowiązki, wypływające z patronatu rzeczowego, 
które właśnie w Galicji zwykle nie z tytułów 
prywatnych pochodzą, ani są intabalowane, lecz 
przywiązane są do dóbr z mocy prawa publiczne- 
go. Podniósł p. Krzeczunowicz tę ważną dla 
Galicji poprawkę, bez której artyknł 9. zniósłby 
niesprawiedliwie i ze szkodą gmin parafialnych 
obowiązki patronatu we wszystkich dobrach, na- 
leżących do właścicieli innego wyznania; wyka- 
zał także p. Krzeczunowicz, iż takie zniesienie 
obowiązków patronatu byłoby przeciwnem auto- 
nomii legislacyjnej sejmów krajowych, do których 
należy wydawanie ustaw o konkurenoji do wy- 
datków Eośtielnycji i parafialnych. Utrzymała 
się wprawdzie ta poprawka, lecz przeciw niej 
głosowała przeważna część stronnictwa ministe- 
rjalnego. 

Ustęp drugi tegoż artykułu 9. zawierał po- 
stanowienie, iż w razie zaprzeczenia obowiązkom 
w ustępie pierwszym wskazanym, obowiązki te 
tylko w drodze procesu sądowego mogą 
przyjść do znaczenia rzeczywistego. Ten ustęp 
drugi nie był zawarty we wnioskach rządowych. 
Powstał przeciw niemn p. Krzeczunowicz; przed- 
stawiał, że teraźniejsze ustawy konkurencyjne 
zostawiają rozkład i ściąganie datków konkuren- 
cyjnych władzom administracyjnym, że dopuszcze- 
nie przewlekłego procesu sądowego miałoby ten 
skutek, iż gmina parafialna albo nie rozpoczyna- 
łaby procesu, połączonego z wielkiemi kosztami, 
albo że budynek, którego naprawa jest potrzebną, 
rozwaliłby się przed ukończeniem procesu; nako- 
niec, że sprawa ta należy bezsprzecznie do usta- 
wodawstwa krajowego, więc uchwalenie w rajchs- 
racie postanowień, do niej się odnoszących, by- 
łoby pogwałceniem kompetencji sejmów krajo- 
wych. Nie jednak nie pomogły te przedstawienia. 
Takzwana ministerjalna większość Izby, centra- 
listyczniej usposobiona niż ministerstwo z dawnych 
centralistów złożone, głosowała za rzeczonym u- 
stępem, chociaż rząd był mu przeciwnym. 

Nowej konstytucji najprzeciwniejszy i jakkol- 
wiek w przedmiocie małej wagi, ale najmocniej- 
szy, bo zasadniczy wyłom w autonomii legisla- 
cyjnej sejmów krajowych uczynił artykuł 12, 
przez takzwaną większość  ministerjalną Izby 
niższej wbrew zdaniu rządowemn nchwalony. 
Artykuł ten zawiera postanowienia: 1. że o miej- 
sce spoczynku dla umarłych ma starać się gmi- 
na; 2. że pogrzebanie umarłych jest sprawą, ma- 
jacą się regulować ustawami państwa. Za- 
brał tu głos minister wyznań, p. Hasner, znany 
dawniej jako centralista najczystszej wody, i przed- 
stawił między innemi powodami, przeciw temu 
artykułowi przytoczonemi, że nakładanie obowiąz- 
ku na gminę wkracza w ustawodawstwo gminne, 
należące do kompetencji sejmów krajowych. — 
I rzecz szczególna, dr. Rechbaner, dawniej autono- 
mista, powstał przeciw ministrowi, dowodził kom- 
petencji rajchsratu, twierdził, iż rzeczone postano- 
wienie jest przedmiotem zarządzeń sanitarnych 
w ogóle, które w moc $. 11. konstytucji wyra- 
źnie Radzie państwa są zastrzeżone! Daruje były 
autonomista, iż jego zdania podzielać nie może- 
my, bo takiego ogólnego zastrzeżenia w konsty. 
tucji niema; dziwić się także musimy niezwykłe- 
mu brakowi loiki w argumentacji, która żąda u- 
mieszczenia w ustawie konfesyjnej przepisu, 
będącego przedmiotem urządzeń sanitarnychł 

Zasadniczo donioślejszem jest drugie posta- 
nowienie tego artykułu, orzekające, iż pogrzeba- 
nie umarłych jest sprawą, mającą się regulować 
ustawami państwa. Takie postanowienie 
nie może być podług konstytucji w ustawie spe- 
cjalnej dopuszczone. Rada państwa może wyda- 
wać ustawy specjalne na podstawie kompetencji, 
konstytucją jej przyznanej; lecz nie może w tych 
ustawach mimochodem postanawiać, co jest 
lub nie jest przedmiotem ustawodawstwa państwo- 
wego. Kompetencja rajchsratu równie jak i sej- 
mów krajowych ustanowioną jest w konstytucji; 
nie jest ona więc przedmiotem ustaw specjalnych, 
lecz konstytucji samej; postanowienia przeto o tej 
kompetencji mogą tylko w tej samej drodze być 
prawomocnie uchwalone, w jakiej konstytucja 
była uchwaloną. Uchwalone więc w ustawie kon- 
fesyjnej postanowienie, © kompetencji ustawodaw- 
stwa państwowego orzekające, jest konstytucji 
przeciwnem, i gdyby zachowane zostało w usta- 
wie obowiązującej, stanowiłoby precedencję naj- 
niebezpieczniejszą, precedencję, mogącą wzruszyć 
wiarę w zatrzymanie jakiegokolwiek zakresu dla 
ustawodawstwa krajowego. 

Przy uchwałaniu konstytucji podnoszono ze 
wszech stron zawarte w niej rozszerzenie autono- 


mii sejmów krajowych. Nie mieliśmy ufności w 
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to rozszerzenie; nie mogliśmy jej mieć, gdy Rada 
państwa od początku przeciwną była daniu rę- 
kojmi dla konstytucyjnych praw sejmów krajo- 
wych, gdy w adresie do tronu nie dopuściła na- 
wet wzmianki o takiej rękojmi. I ziszczają się 
nasze obawy. Zamiast pożądanego rozszerzenia, 
zamiast ścisłego przynajmniej zachowania auto- 
nomii, konstytucją przyznanej, widzimy czynione 
w niej przy ustawach specjalnych wyłomy. 

Wobec tego postępowania Izby niższej Rady 
państwa, staje się stanowisko delegacji naszej w 
tej Izbie coraz przykrzejszem i trudniejszem. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 16. kwietnia. 


(A) Organa półministerjalne donoszą , że mi- 
nister spraw wewnętrznych, dr. Giskra przywiózł 
z Budy pozwolenie wniesienia podczas tegorocznej 
kadencji jeszcze projektu do „prawa wyborczego“, 
jako dodatku, uzupełniającego $. 7. konstytucyjnej 
ustawy z d. 21. grudnia 1867. 

Paragraf ten Oznacza sposób, w jaki odby- 
wać się mają wybory do Rady państwa, i składa 
się z kilku ustępów. W ostatnim ustępie powie- 
dziano, że w razie szczególnych okoliczności , 
któreby nie dozwoliły wybrania delegatów z sej- 
mu i przez sejm (co właściwie znaczy, że gdyby 
sejm wzbraniał się wybierać delegatów do rajchs- 
ratu wiedeńskiego), cesarz może nakazać, by te 
wybory do Rady państwa odbywały się bezpośre- 
dnio przez powiaty, miasta, Izby handlowe i td. 

Jednak nie powiedziano, jak się mają odby- 
wać te bezpośrednie wybory, tylko dodano przy 
końcu tego paragrafu, „że bliższe postanowienia, 
odnoszące się do przeprowadzenia wyborów bez- 
pośrednich, jako też oznaczenie okręgów wyhor- 
czych, później ułożone zostaną przez Radę pań- 
stwa*. 

Teraz już minister spraw wewnętrznych ma 
dotyczące prawo w pogotowiu. Trzeba przyznać, 
że ministerjum teraźniejsze przestrzega jak naj- 
skrupnlatniej formalizmu, jak gdyby szło o termina 
ądowe. Czy zaś to, co napisane i ma obowiązywać 
wszystkich, odpowiada potrzebom i właściwościom 
rządzonych, o to się jak dawniej i teraz mało tro- 
SZCZĄ. : 
Ministerjum teraźniejsze , złożone po 'większej 
części z jurystów — jak na Austrję znakomitych, 
pokłada może i słusznie pewien rodzaj ambicji w 
tem, że rozróżnia wszystko, co ma lub miało pod- 
stawę prawną, od tego co jej nie miało. Podczas 
rokowań nad ustawą o małżeństwie i o szkołach 
w Izbie panów, odzywały się głosy ministerjalne 
z krytyką postanowień, układów, urządzeń i td. 
dawnych, opierając argumentacje zawsze na grun- 
cie prawa i prawności. 

Organa publiczne , inspirowane przy każdej 
sposobności, rozprawiają o aktach, spełnianych za 
czasów ministerjum Belerediego (a jak centrali- 
ści mówią , Sistirungs-Periode), w tym sensie, że 
wszystko, cv się wtedy działo, było nieprawnem, 
i że nawet pożyczki, zaciągnięte przez p. Becke- 
go bez pozwolenia rajchsratu, są nielegalne. Czy 
z tak ścisłego zważania na naturę, na ducha u- 
staw obowiązujących poprzednich lat można wy- 
prowadzać konsekwencję na przyszłość i jaką? 

Oto możnaby powiedzieć : albo, że znawcy 
prawa, stojący obecnie u steru rządu, chcą dobi- 
tnie i dotykalnie pokazać Światu, że wszędzie i 
zawsze stawać będą w obronie tego, co legalne, 
a wszystko negować, co niema cechy legalności, 
i tem samem stawiać samowładne ustawy pod lupę 
jurydycznego badania i stanowczej decyzji; 
albo, że tam tylko będzie wyprowadzony na 
wierzch kult legalności, gdzie to się wyda po- 
trzebnem lub korzystnem dla systematu i tenden- 
cyj politycznych. 

Która z tych dwóch wersyj jest prawdziwą 
w zastosowaniu do  austrjacko - konstytucyjnego 
stalu quo ? 

Nie zapuszczając się w abstrakcje, nie prze- 
sądzając ogólnikowo, nie od rzeczy będzie, jeden 
szczegół dość ważny, bo z życia wzięty i będą- 
cy na czasie, przedmiotowo nakreślić; może to 
być uważane jako signum pro re signata. 

Gaz. Nar. podała wiadomość autentyczną, że 
inspekcję szkół ewangielickich w Galicji ministe- 
rjum powierzyło p. Gorgonowi w Pradze. 

Ministerjnm konstytucyjne opiera się na pa- 
tencie protestanckim (Protestanten Gesetz) z r. 1861. 
Zostawiając na stronie rzecz o autonomii krajów, 
którą w mowach publicznych jednej i drugiej Izby 
rajchsratu i z ław ministerjalnych podnoszono, nie 
roztrząsając nawet, czy tu kazuistyka dawnych 
rządów się nie odzywa, dotknę tylko samego 
przedmiotu. 

Dyplom październikowy 1860 r. powiada w 
art. I., że Najj. Pan odtąd prawo ustawodawstwa 
sprawować będzie pospołn z sejmami i Radą pań- 
stwa. Konstytucja czyli patenta lutowe określają 
atrybucje tak sejmów jak Rady państwa, i okre- 
ślają bliżej zasadę ustawodawstwa konstytucyjne- 
go, nie zostawiając nigdzie miejsca, któreby re- 
zerwowało ministrowi prawo wydawania jedno- 
stronnych ustaw. 

Owóż tedy patent protestancki p. Schmerlin- 
ga był działem jednej tylko formy. Czy ma legalną 
podstawę? Czy doktrynerzy dzisiejsi o tem nie 
wiedzą? *) 

Niechcę w pół drogi stanąć, tylko idę dalej i 
odświeżam znane rzeczy. Przypominam, że w 
Izbie panów hr. Leon Thun, współautor konkor- 
datu, na zarzuty, które czyniono ze strony mini- 
strów i do niego je odnoszono, podczas wspo- 
mnionych rozpraw bronił prawa monarchy abso- 
lutnego (nim dyplom pAŹdABAKOwy 1860 i pa- 


*) Ależ w Protestantengesetz z r. 1861. nie o szulra- 
tach osobnych niema; jest tylko zastrzeżony najwyż- 
szy nadzór państwa szkół ewangielickich przez me- 
żów, przychylnych wyznaniu ewangielickiemu. O 
wyjęciu szulratów tych szkół z pod władz krajowych, 
nie niema. Jakoż istotnie galicyjscy radcy szkolni nad- 
zorowali od r. 1861 aż dotąd, i wizytowali szkoły ewan- 
gielecki w Galicji. Pfr. 


tenta łutowe 1861 wydane zostały) i najwyraźniej 
ministrom powiedział: „że kiedy zarzucacie nie- 
legalność aktom monarchy absolutnego, jakże tłu- 
maczycie akt ministra konstytucyjnego, który już 
wtedy, kiedy istniały ustawy zasadnicze „(dyplom 
paźdz. i patenta lut.) i kiedy jednostronnie wyda- 
ne prawo, jako wypływ arbitralnej woli, najfor- 
malniej niema wagi, waloru i mocy obowiązują- 
cej, sam wydał edykt protestancki, bez przyzwo- 
lenia i zatwierdzenia Ciała prawodawczego?* Na 
takie dictum acerbum nie było odpowiedzi, czy 
to akt legalny. 


Bukareszt d. 11. kwietnia. 

(4. Zab.) Monitorul wystąpił z sprostowaniem 
wieści o wypędzeniu żydów z Bakowa, zaręcza- 
jąc, że wieści te polegają na tendeneyjnej prze- 
sadzie, ile że według urzędowych raportów, wy- 
dalono z miasta tylko pięć rodzin, nieprzynałe- 
żnych do gminy, i to bez użycia jakiegokolwiek- 
bądź gwałtu, w sposób zupełnie legalny. 

Wszelkie odzywania się tutejszych urzędo- 
wych dzienników straciły już od dawna prawo 
do wiarogodności, w niniejszym zaś wypadku 
posłużyły do zupełnego skompromitowania źródeł 
urzędowych; prywatne bowiem doniesienia, jako 
też sprawozdania, nadeszłe do konzulatów, potwier- 
dzają szczegółowo podaną wam poprzednio wiado- 
mość o proskrypcji da w Bakowie. i 

Tak samo sprawdzają się wieści o antirzą- 
dowych manifestacjach w Jassach, które nieprzy- 
chylne usposobienie Mołdawii dla rządów księcia 
Karola tylko bardziej spotęgować mogą. Źródło 
tych agiłacyj znane jest każdemu nieuprzedzone- 
mu, i doprawdy potrzeba chyba szczególniejszego 
zaślepienia mężów stanu, kiernjących dzisiejszą 
polityką Rumunii, by w nich nie dostrzedz ręki 
zaprutowego sąsiada. Dzienniki opozycyjne nie 
zaprzestają wskazywać na niebezpieczeństwa, wy- 
nikające z tego zaślepienia, a na poparcie swych 
twierdzeń przytaczają historyczne fakta, udawa- 
dniające, że polityka Moskwy w księztwach Nad- 
dnnajskich była i jest zawsze jedną i tą samą. 

Dzisiejszy Le pays roumain ogłasza dwa na- 
der ciekawe listy dygnitarzów moskiewskich. 
Pierwszy z nich, pisany przez jeneralnego konzula 
barona Ruckmana do logoteta Aleksandra Ghiki, 
pod datą 15. lipca 1837 roku, rozwodzi się nad 
tem, jakich ludzi pragnęłaby Moskwa widzieć na 
najwyższych nrzędach w księztwach Naddunaj- 
skich; drugi, pisany przez moskiewskiego jenerała 
Duhamel do kaimakama ks. Ghiki, jest nastę- 
pującej treści: 4 

„Bukareszt d. 5. sierpnia 1850. 

„Mości książę! ł 

„W. W. przekonasz się wkrótce o przybyciu 
do Jass niejakiego p. Noguès, redaktora dziennika 
Journal de Constantinople. Człowiek ten podróżuje 

Księztwach jakoby szukając abonentów dla 
tieńnikój właściwie zaś zbierając materjały w 
celu ogłaszania następnie artykułów o księztwach 
Naddunajskich. 

„W charakterze sekretarza, czy też drago- 
mana, towarzyszy mu niejaki p. Nasty, wydający 
się za Serba, który jednakże, według doszłye 
mnie informacyj, jest Polakiem, mającym zamiar 
osiedlić się tu lub w Mołdawii jako profesor. 

„Uważałem za mój obowiązek uprzedzić W. 
Wys. o owem indywiduum, pozostawiając zara- 
zem W. Wys. sąd o złem wrażeniu, jakieby u 
nas nieochybnie wywołała wiadomość o tem, że 
wychowanie młodzieży w Księztwach poruczono 
politycznemu wychodźcy polskiemu. 

„Racz W. W. przyjąć i t. d. 

A. Duhamel.“ 

Oryginały obu listów znajdują się w rękach 
jednego z redaktorów wyżwspomnionego dziennika. 
Ileż to pism podobnej treści z świeższemi datami, 
jak powyższe, spoczywa w biurkach tutejszych 
przyjaciół Moskwy ; ileż ich nie nakreśliła w o- 
statnich latach ręka br. Offenberga, nim dzieło 
propagandy zostało uwieńczone pozyskaniem dla 
niej takich ludzi, jak. Bratiano i Rosetti, i wysła- 
niem deputacji rumuńskiej do Petersburga z za- 
pewnieniem cara o czołobitnej dla niego przy- 
chylności odrodzonej Rumunii ! 

W wczorajszem wielkopiątkowem wieczornem 
nabożeństwie, celebrowanem przez metropolitę- 

ymasa w cerkwi metropolitalnej, brał udział 
Eas Karol w asystencji swej Świty cywilnej 
i wojskowej, ministrów, dygnitarzy państwa itd. 
Wojsko wszelkiej broni, ustawione w podwórzu 
metropolii, towarzyszyło obchodowi. Ciało dyplo- 
matyczne reprezentował br. Offenberg. 

Jutro w południe po nabożeństwie wszyscy 
zamieszkali tu Polacy zbieramy się na wspólne 
święcone, by, chociaż w obczyźnie, uświęcić 
zwyczaj przodków, odżywić ducha wspomnieniem 
tej szczęśliwej chwili, kiedyśmy pamiątkę tę ob- 
chodzili wśród swoich na własnej ziemi, i pokrze- 
pić się nadzieją, że może niedalekiem jest już 
spełnienie najgorętszych naszych życzeń... 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Połączone komisje Izby panów, 
prawnicza i finansowa, obradowały teraz nad u- 
stawą o lichwie, i zgodziły się na stylizację Je), 
uchwaloną w Izbie poselskiej, z małoznacznem 
zmianami. Główna zmiana zależy w tem, że na 
przypadek nieułożenia się o procent nchwalono 
nstanowienie procentu prawnego, a mianowicie dla 
żądań hipotekowanych 5 a dla niehipotekowanych 
6°, Sprawę zdawać będzie dr. Zelinka. 

W sprawie przedłożeń finansowych p. Brestla 
piszą z Wiednia do Triesterztg.: „Ministerstwo Au- 
ersperg nie upiera się przy swoim właśnie pro- 
jekcie, — jest ono zdecydowane każdy inny 
wniosek do uregulowania długu państwowego 
przyjąć, byle tylko nie pociągał za sobą po 
mnożenia długów, ni pożyczki nowej, ani też wy- 
puszczenia nowych not państwa. Gdyby jednak 
Rada państwa zechciała w ten sposób radzić po- 
trzebie, to ministerstwo miałoby sobie za obowią- 
zek wykonanie tej uchwały odstąpić komu inne- 
mn, i tak samo postąpiłoby ono także, gdyby 
Rada państwa wręcz odrzuciła przedłożenia mini- 
sterjalne, niestawiąc natomiast ze swej strony nie 
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pozytywnego. Mówią jednak, że wszystkie koła 
deputowanych bardzo żywo zajmują się projektem 
finansowym p. Brestla, i uzasadniona jest na- 
dzieja, iż podatek majątkowy zastąpiony zostanie 
podatkiem klasowym, i że specjalnie deputowany 
Skene wystąpić ma także z wnioskiem postano- 
wienia o wiele wyższego podatku od kuponów, 
niż rząd proponuje.* 

Wspólny rząd państwa nie ma zamiaru sprze- 
ciwiać się odróżnieniu węgierskich pnłków od 
innych noszeniem kokard trójkolorowych. Jest to 
także pewien rodzaj ustępstwa dla zasady naro- 
dowości w armii, która, jak wiadomo, tak li- 
cznych ma przeciwników w wojskowych sferach 
austrjaekich. 

Ministrowie Beust, Becke, Kuhn i Taaffe od- 
jechali d. 15. bm. do Pesztu dla ostatecznego na- 
radzania się tam nad projektem do ustawy woj- 
skowej. Z ministrem wojny pojechało dwóch re- 
ferentów, a z hr. Taaffem radca ministerjalny, kr. 
Cerrini. Minister rolnictwa, hr. Potocki, jako re- 
konwalescent opuścił już łoże. 

Wspólny minister wojny rozporządził przy- 
spieszenie dostaw dla armii, które były zakon- 
traktowane na koniec roku. Jedna trzecia część 
ich musi dostawiona być do kohca kwietnia, a 
ostatnia trzecia część do końca sierpnia. Rozpo- 
rządzono także nowe zamówienie 38.000 par bu- 
tów kawaleryjskich. 

Wiedeńskie dzienniki rozpisały się niedawno 
szeroko o postanowieniu rady ministerjalnej, wy- 
łączenia austrjackiej części dyecezji wrocławskiej 
z pod juryzdykcji tamtejszego biskupa. Otóż te- 
raz zbijają tę pogłoskę jako nieprawdziwą, 
gdyż przedewszystkiem ministerstwo nie jest kom- 
petentne do uchwalania tego rodzaju postanowień. 

W Kromieryżu ma się obecnie odbyć konfe- 
rencja austrjackich biskupów. Kardynał książę 
Schwarzenberg przybył już do tego miasta, a 
spodziewani są tam jeszcze biskup berneński, 
książę biskup wrocławski i wielu innych prała-. 
tów i dostojników duchownych z Czech i Morawy. 

Bardzo ważne oświadczenie podaje wycho- 
dzący w Gracu Tagespost co do nowej politycznej 
organizacji monarchii. Oto jego słowa: „Było za- 
miarem rządu zapytać sejmów krajowych, jaki 
podział polityczny pojedynczych krajów mógłby 
być dla życzeń ich ludności jak najodpowiedniej- 
szy i najkonaystnioiigy dla ich stosunków. Lecz 
dla nagiosci sprawy (!) odstąpiono od tego za- 
miaru*. Wedle naszego mniemania, owa nagłość 
jest tu poprostu wymówką , a właściwą przyczy- 
ną niezapytywania sejmów przez ministerstwo 
o opinię w tej ważnej sprawie, jest tradycyjny 
wstręt centralistów niemieckich do każdego oglą- 
dania się na wolę krajów. Wiedeński dziennik 
polityczny, wydawany przez p. Schuselkę, p. t. 
Die Reform, pisze o tem w Ostatnim zeszycie: 
„Im dłużej trwać będzie dyktatura Rady pań- 
stwa, tem silniejszą stawać się musi opozycja 
sejmów“. 

Dnia 16. b. m. powołał p. Beust podsekreta- 
rza stanu, barona Meysenbuga, telegrafem do 
Pesztu. 

Deputowany Proskovetz wyjechał z polece- 
nia rządu do Prus i do Saksonii, dla zawarcia 
tam ugód o dostawę soli. 

Jak donosiliśmy, utworzył się w Wiedniu 
komitet do zbierania składek na rzecz chorego 
centralisty, dr. Miihlfelda. Składka ta miała być 
wyrazem sympatji współwyznawców dła tego mo- 
wey. Lecz dziennikarstwo wiedeńskie tak niede- 
likatnie i niezgrabnie to popierało, że dr. Miihl- 
teld najusilniej uprasza teraz, aby odstąpiono od 
tego zamiaru. 

Narodni Pokrok ogłasza odezwę ACE księ- 
dza czeskiego, wzywającą czeskie duchowieństwo 
do zjechania się na synod. Synod ten miałb 
przedewszystkiem na celu obmyślenie środków 
poprawienia materjalnego bytu niższego kleru. 

Cesarz  rozporządził utworzenie krajowej 
Rady lekarskiej w Węgrzech i rozkazał przedło- 
żyć sobie listę osób, kwalifikujących się do mia- 
nowania na członków tej instytucji. 

Aresztowanie demagoga Astalosza zrobiło w 
Peszcie wielkie wrażenie, inie dlatego, że to are- 
sztowanie przedsięwzięto, ale zaniepokoj!v całą 
dobrze myślącą inteligencję węgierską rozdra- 
źnienie namiętności w masach ludu, jakie temu 
awanturnikowi udało się wywołać, zwłaszcza że 
niezliczona liczba różnych odezw wywołała także 
w Szegedynie i w Beszenyó grozne, zbiegowi- 
ska, gdzie jednak nie doszły tak daleko jak w 
Felegyhaza. Jak wiadomo, P: Astalosz jest pospo- 
litym oszustem, i śledztwo kryminalne rozpoczeło 
się przeciwko niemu już przed jego aresztowa- 
niem. Demokratyczny klub keczkemecki, którego 
wiceprezesem był Astalosz, złożył go natychmiast 
z tej godności, gdy doszła o tem wiadomość do 
Keczkemetu, lecz peszteńscy demokraci inaczej 
postąpili, — oto zamilczeli po prostu o wazy- 
stkiem, cuby mogło skompromitować Astalosza, w 
dziennikach swoich, a w ukryciu zbierają skrzę- 
tnie data do wykazania nieprawności aresztowa- 
nia Astalosza, aby domagać się potem za to 
zadośćuczynienia w sejmie, jak to już zresztą 
wspominaliśmy we wczorajszym numerze. 

Jak donoszą z Pesztu, wytoczono Astaloszo- 
wi obok innych i proces prasowy za odezwę 
keczkemecką do ludu, a za podburzania w Fele- 
gyhaza podniesiono przeciw niemu skargę o zbro- 
dnię zdrady stanu. 

Niemcy. W Bawarji ogłosiło swój program 
środkowe stronnictwo liberalne, którego główne 
punkta są następujące: Utrzymywanie przymie- 
rza z Związkiem północnym i niezrywanie z tra- 
ktatami cłowemi. Zagranica powinna Bawarję za- 
stać każdej chwili gotową do wszelkich ofiar w 
celu obronienia całości i honoru Niemiec. Stron- 
nictwo odrzuca także wszystkie zabiegi obcych 
mocarstw, dążące do odosobnienia Bawarji lub 
też do mięszania się w wewnętrzne sprawy wiel- 
kiej rodziny niemieckiej, Teraźniejszy stan Nie- 
miec, jest według przekonań stronuictwa, przecho- 
dowym, a koronę dzieła ujrzy ono dopiero w 
chwili, kiedy między Południem a Północą istnieć 
będzie jedność, warująca narodowe interesa, tu- 
dzież o ile możności ścisłe przymierze z monarchią 
austrjacką. Bawarja niepotrzebuje złewać się z pół- 
nocnym Związkiem, a przy ostatecznem przeistocze: 
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. niu Niemiec, powinno się o tyle utrzymać jej 


niepodległość, 0 ile takowa okaże się nieszkodli- 
wą dla wspólnych niemieckich interesów. 

Program kończy się temi słowy: „Działanie 
teraźniejszego ministerstwa na podstawie dawnych 
zasad, znajdzie poparcie w środkowem stron- 
nictwie; stronnictwo musi jednak żądać, aby so- 
lidarność ministerstwa objawiła się jak naj- 
prędzej*. 

Zmieniono program podróży następcy tronu 
pruskiego. Dnia 16. bm. wyjechał on do Mnieho- 
wa, zkąd po całodziennym pobycie udał się pro- 
sto do Włoch. a 


Francja. Monitor pisze pod dniem 15. bm.: 
„Wczoraj przy zakładaniu węgielnego kamienia 
pod mający się budować kościół w Rambonillet, 
minister sprawiedliwości, p. Baroche, miał mowę, 
w której oświadczył, że rząd przedłoży wkrótce 
Ciału prawodawczemu projekt ustawy, dotyczący 
mających się zaprowadzić gminnych dróg komu- 
nikacyjnych. Minister zauważał, że projekt ten, 
który przez parę lat bedzie wymagał pieniężnych 
ofiar od gmin i państwa, jest wyłącznie dziełem po- 
koju, a roztropny rząd nie mógłby go podejmować w 
chwili, kiedy eokolwiekbądź groziłoby ogólnemu 
pokojowi.* Baroche ciągnął dalej: „Gorliwość ce- 
garza dążąca do jak najrychlejszego przeprowa- 
dzenia tego projektu, jest nowym dowodem, że 
monarcha nasz życzy sobie pokoju, i że nie ma 
żadnych powodów, któreby mu kazały wierzyć 
w rychłą wojnę. Tak, cesarz chce pokoju zaszezy-. 
tnego, godnego wielkiego narodn. Francja ufna 
w swą siłę, zreorganizowawszy swą armię, jest 
gotową na wszelkie wypadki. Nie. żąda ona 
wojny, a według naszego przekonania, niema 
dziś nikogo, ktoby jej chciał wojnę wypowia- 
da. Pokój europejski nie będzie zakłócony. 
Nie wierzcie przeto alarmującym wieściom i tym 
wojowniczym słowom, które bywają wywoływane 
perjodycznie złością lub też niewiadomością, i z 
całym spokojem oddejcie się pracy około rolni- 
ctwa i przemysłu.* | ` 

Monitor wieczorny plSze Znów w Swym prze- 
glądzie pod dniem 16. bm.: „Między mocarstwa- 
mi istnieją pokojowe i serdeczne stosun- 
ki. Gabinetów nie rozdzielą w tej chwili żadna 
draźliwa dyskusja. Pesymistyczne poglądy niektó- 
rych dzienników nie polegają na prawdziwych in- 
formacjach.“ La France mówiąc o artykule Journ. 
des Debats zapewnia, że między Austrją a Franeją 
nie było nigdy mowy o formalnem przymierzu. 

Do Augsb. Allg. Ztg. piszą z Paryża: „Ziupeł- 
ne przygotowanie armii francuzkiej, stojącej obe- 
cnie na stopie pokojowej, do ostateczuej gotowo- 
ści do służby polowej, przez zaopatrzenie jej we 
wszystkie potrzebne do tego przybory wojenne, 
jest obecnie przedmiotem studjów cesarza wespół 
z Bzefem sekcji ministerstwa wojny. Przed kilku 
dniami postawili sobie ci panowie np. za zadanie,: 
jakim sposobem dałoby się w przeciągu dni 8 
rzucić na wschodnią granieę 400.000 ludzi. Eks- 
peryment wypadł na papierze bardzo zadowalnia- 
jaco. A że takie rzeczy nie są tu wcale tajemnicą, 
więc zapewnienia pokojowe z Tuillerjów wcale 
nie rozwiewają wojennych nadziei. Obok zupełne- 

o nieprawdopodobieństwa bliskiego wybuchu 
wojny, utrzymuje się zarazem i wieść, że gabinet 
tuileryjski przygotownje się do akcji dyplomaty- 
cznej. Ma ona być: ostrą, niedwuznaczną, stano- 
wczą i bardzo krótką. Lecz jakiejże kwestji ma 
się ona tyczyć? — oczywiście, że polska sprawa 
nie stoi tu na pierwszym planie. W ogóle kwe- 
stję niemiecko-pruską uważają tu za przedmiot, 
mogący być najbliższym powodem starcia“. 


Hiszpania. La Gaceta donosi, że 300 robo- 
tników zakłóciło w Barcelonie publiczny porzą- 
dek. Nie cheąe pracować, starali się jeszcze od- 
wieść od roboty innych swych towarzyszy. Woj- 
sko rozpędziło tłum użyciem białej broni. 

L'Eiendard otrzymał następujący telegram : 
„W skutek ulicznych zamieszek ogłoszono w Ka- 
talonii stan oblężenia.* Wiadomość tę potwierdza 
i urzędowy dziennik madrycki, dodając ze swej 
strony, że władze przywróciły wszędzie wzorowy 
spokój. 

Wtychód. W skutek ponownej reklamacji za- 
granicznych konzulów, rząd rumuński zaprzeczył 
raz jeszcze wieściom o prześladowaniu żydów w 
Mołdawii. W tej samej sprawie przedstawiał się 
księcin jeneralny konzul austrjacki, któremu ksią- 
żę oświadczył, iż izraelitów rate nie prześla- 
dowano, a żydzi mogą ufać jego St'owu dla 
Dnia 16. bm. książę Karol wyjechał umy ok na 
Mołdawię, aby się przekonać naocznie op z 
niu tamtejszych gmin żydowskich. Wbrew tym 
przyjacielskim zapewnieniom, dzienniki otrzymują 
ciągle nowe wiadomości o prześladowaniach i na 
jakie są narażeni mołdawscy starozakonni. isp 
N. fr. Presse otrzymuje następujący telegram z Se- 
retu: „Listownie podano nam listę 96ciu rodzin 
żydowskich, wypędzonych z okręgu Bakau. Dnia 
6. b. m. gwardziści narodowi znieważyli cmen- 
tarz żydowski. Dnia 11. b. m. strzelali oni przez 
(okna w mieszkania żydowskie.“ 

Że wieści te nie są bez podstawy, udowa- 
dnia najlepiej następująca proklamacja, ogłoszona 
| temi dniami AU Echo Danubien: 

„Rumunia. — Burmistrz gminy Moirlenj. — 
L. 105 p 

„Do mieszkających tu panów żydów! 

"Na mocy poleceń l. 1659, 1783 i 2192 z r. 
1867 pana podprefekta, które były spowodowane 
wyższemi rozkazami, jesteście wezwani do o- 
puszczenia tej gminy w przeciągu 24 godzin, gdyż 
į wy żydzi nie ara prawa osiedlać się 
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iemi kie. Piszą z Warszawy pod d. 
a a aego z wiedeńskich dzienników : 

„Rząd moskiewski stara, się wszelkiemi środ- 
kami urzeczywistnić wcielenie królestwa Polskie- 
go. Najpewniejszy środek, który M s ch 
zajmuje, zdziwia najwięcej mete] xa NEIL 
ziemskich i kupców, tudzież posiadaczy po skie 
obligacyj. Jeneralny dyrektor oC ZSEE 
skiego zakładu kredytowego wrócił z Peters- 
burga z poleceniami, dążącemi do tego, aby zni- 
Bzczyć nawet i centralizację polskich kapitałów. 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. Kwietnia 1868. 


Jeneralny dyrektor Gecewicz chce rozwiązać 
ziemski zakład kredytowy, polecając jego człon- 
kom zakładanie podobnych instytutów w każdej 
z dziesięciu gubernij „byłego królestwa Polskie- 
go.“ Środek ten przestraszył tem więcej naszych 
zubożałych właścieieli ziemskich, ile że Gecewicz 
oświadczył, jako w Petersburgu nie zezwolono 
na oczekiwaną emisję nowych listów zastawnych. 
Takie stosunki spowodnją bankructwo niejedne- 
go właściciela ziemskiego.* 
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(J. K.) Z nad Strwiąża 15. kwietnia b.r. Z wyciągów 
spraw, załatwianych przez Wydział sejmu krajowego, 
przekonujemy się, że bardzo czesto Wydziały Rad po- 
wiatowych zasięgają u Wydziału krajowego objaśnień 
co do ustawy gminnej lub eo do ustawy dla reprezen- 
tacji powiatowej, które mniej wiecej dotyczą spraw, 
przychodzących we wszystkich Wydziałach, lub też w 
samych Radach powiatowych. Zapewne więc wydarza 
Się, iż częstokroć różne Wydziały powiatowe czynią za. 
pytania w jednej i tej samej rzeczy, albo równocześnie, 
albo jeden po drugim, co w każdym razie podwaja pra- 
ce w Wydziale krajowym. Sadziłbym, iż dla uniknienia 
powtarzających się przez różne Wydziały powiatowe ta- 
kich zapytań, Wydział krajowy, po danej na zapytanie 
odpowiedzi, wyjaśniającej niejasne Ustawy, te odpowie- 
dzi powinienby kazać odlitografować tyle razy, ile 
jest Wydziałów powiatowych .i one tymże Wydziałom 
przesłać dla informacji. Byłoby do życzenia, aby wazy- 
stkie podobne dotychczasowe odpowiedzi Wydziału kra- 
jowego naraz przesłać Wydziałom powiatowym. 

Najbliższy sejm krajowy będzie miał kilka własnych 
błędów do poprawienia. Między innemi błąd niewłaściwe- 
go podziału powiatów, albowiem przy podziale powia- 
tów, niedosyć jest brać wzgląd na rozległość ziemi i 
liczbę ludności, ale należy także brać wzgląd na cyfry 
podatków. Nieuwzględnienie tej ostatniej okoliczności 
wprawi naszą Radę powiatowa w Starem Mieście w naj- 
większy ambaras, ponieważ ubogi ten górski powiat 
płaci wszystkich bezpośrednich podatków 34.000 złr., 
zatem piąty procent czyni 1700 złr., a chociaż Wydział 
powiatowy przedstawi Radzie powiatowej najuboższy 
budżet, bo zaledwie 2000 złr. wynoszący, kiedy budżety 
innych powiatów wynoszą najmniej 4000 złr., a idą do 
6000 złr., to jednakże na ludność tego powiatu przy- 
padnie płacić do sześciu procentów od bezpośrednich 
podatków. 
— Do tak znacznego podwyższenia podatków bezpo- 
średnich przyczynia się drugi błąd sejiau krajowego, po- 
pełniony w ustawie dla reprezentacji powiatowej. według 
której niewolno reprezentacji dla pokrycia swego 
budżetu, nałożyć procent od podatków pośrednich, 
czyli od podatków konsumeji miejscowej, (8. 28 ustawy 
dla reprezentacji powiatowej.) Zadziwiać to musi tem 
bardziej, że reprezentacji powiatowej dano władzę do- 
zwalać gminom pobór procentu od podatku konsumcyj- 
nego, aż do wysokości 50 procentów (8. 80 ustawy 
gminnej.) Dlaczego atoli niewolno ten sam rodzaj po- 
dattu obciążyć procentem na pokrycie budżetu repre- 
zentacji powiatowej, tego nie możemy sobie wytłu- 
maczyć, chyba że ten procent od podatku konsum- 
cyjnego, pośrednio choć raz trafiłby konsumentów ta- 
kich, których częstokroć żaden podatek jeszcze nie 
trafił, - 
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(J. W.) Nowa etnografia Cieszyna. Przejeżdżając 
roku zeszłego przez Cieszyn, doniosłem był o nieprzy- 
jaźnych nam dążnościach, jakie zauważałem w tamtej- 
szej takzwanej Czytelni ludowej. Sprawozdanie Wydzia- 
łu tejże Czytelni za rok 1867 wspominając o owej ko- 
respondencji, zapewnia, że Wydział będąc z duszy du- 
chem narodowem przejęty, nigdy w czynnościach swo- 
ich ani wrogiej niemłeckości, ani moskwicizmowi po- 
wodować się nie dał. Umiemy należycie ocenić to pu- 
bliczne wyznanie wiary politycznej Wydziału, i wycze- 
kujemy stwierdzenia tego czynami, — tymczasem po- 
zwolimy sobie rozpatrzyć się nieco we wspomnianem 
sprawozdaniu. 

Czytelnia ludowa, czytamy tamże, w 6tym roku 
istnienia swego, jako jedyny zakład narodowy na Szlą- 
sku naszym, działała na rozbudzenie i podniesienie du- 
cha i poczucia narodowego pomiędzy polską a inną 
słowiańską ludnością szlązką. Zachodzi więc naj- 
pierw pytanie, jaki rodzaj poczucia narodowego rozbu- 
dzała Czytelnia pomiędzy polską a inna słowiańska lu- 
dnością? A to, czy rozbudzałą pomiędzy cała ludnością 
tylko polskie, czy tylko inno-słowiańskie, czy też obok 
polskiego także inno-słowiańskie poczucia narodowe? 
a powtóre, jaka to jest ta inna ludność słowiańska na 
Szlązku ? SKA 

Nam wiadomo, że lud szlązki jest ludem polskim; 
że w Szlązku wprawdzie mieszkają napływowi Niemcy, 
i że w Opawskiem pojawiaja się Czesi, którzy jednak 
ostatni już dla samego oddalenia od Cieszyna nie mogą 
korzystać z Czytelni. Lecz chociażby i korzystali, to 
dla czegoż sprawozdanie nie powiada wyrażnie, że Czy- 
telnia ludowa w Cieszynie rozbudzała ducha narodowe- 
go w ludności polskiej i czeakiej; ale osłania sie cie- 
mnemi ogólnikami, i wprowadza do polskiego Szlązka, 
a szczegółowo do polskiego Cieszyna, jakąś nieokreślo- 
ną i nieoznaczoną inną ludność słowiańską? Przypo- 
mnieć nałeży, że Czytelnia ludowa w Cieszynie powsta- 
ła z darów całej Polski, i jest przeznaczona, jak to już 
nazwa jej wskazuje, dla ludu — zatem dla ludu pol- 
skiego. Zadaniem jej jest zajmować się oświatą pol- 
skiego ludu, 4 nie rozbudzać jakąś tam inną, bezimien- 
ną słowiańskość, której ani w Cieszynie, ani na ca- 
łym Szłązku niema. Na taką wybujałą i szałoną, 
m etnografię Cieszyna żadną miarą i pod Żadnym 
warunkiem Z Wydziałem Czytelni ludowej w Cieszynie 
przystać i aprobować jej nie możemy. , 

Orzeczenie owo przypomina nam przy zawiązywą- 
niu się Czytelni zabiegi pewnego stronnictwa, które 
Wazelkiemi sposobami sprzeciwiało się zamierzonej na- 
zwie Czytelnia polska, I gardłowała za nazwą sło- 
wiańska, Stanęło ostatecznie na nazwie ludowa, 
a przez to osiągnięto, że dziś Czytelnia nie Jest ani pol- 
ską ani ludową ; nie polską, albowiem = jak to spra- 
wozdanie wykazuje — trzymanie W niej aż pięciu dzien- 
ników z dążnościami moskiewskiemi, nie może być wcą- 
le policzone na karb cechy polskości ; i nie jest ona lu- 
dową, gdyż znajdujemy w niej wielki brak pism ludo- 
wych, 

> Z przyjemnością natomiast wyczytujemy, że Wy- 
dział z końcem roku prenumerował niektóre pisma pol- 
skie. Niewytłumaczona jednak pozostaje dla ogółu za- 


gadka, dlaczego dawniej redakcja Gwiazdki Cieszyńskiej 
udzielała Czytelni pisma swego bezpłatnie, a dlaczego 
pismo to właśnie od roku usunieto z Czytelni i dlaczego 
teraz Wydział prenumeruje to pismo? Wiadomo nato- 
miast powszechnie, że Gwiazdka Cieszyńska jest wybitnie 
pismem polskiem, a jako taka niestrudzenie i nieustra- 
szenie walczy tak przeciw dyszącej moskiewszczyzną 
Zukunft i jej szajce, jak przeciw niemieckością na- 
puszonej Silesji, Neue protestantische Blätter i wspólnictwu. 
Miałyżby więc znany wpływ i otwarte dażności Gwiazd- 
ki Cieszyńskiej ukwalifikować ja do wspomnianego wyru- 
gowania? Również zagadką jest, do jakiego to wypad- 
ku odnosi się napomknione przez Wydział osiągniecie 
niejakiej niezawisłości, i w czem ta niezawisłość zależy? 

O wykazaniu pisma specyficznie ewangielickiego, a 
o zupełnym braku dla ludu katolickiego pisma katoli- 
ckiego przemiłczymy, i przechodzimy do wzmianki, że 
do Czytelni przybyło 12 członków, i że liczba czytają- 
cych była 78, z czego widać, że działalność w ubiegłym 
roku Czytelni w tyle pozostała, w porównaniu z latami 
dawnemi, i że z niej znacznie większa połowa członków 
nie korzystała. 

Wreszcie wyznaje Wydział, że przedstawienia tea- 
tralne i zabawy towarzyskie nie ze wszystkiem mu się 
powiodły ; lecz że przytem w Czytelni panował mir 
najpiekniejszy. 

Zal nam bardzo, że Wydziałowi nie udały się ze 
wszystkiem przedstawienia teatralne, które w ogóle 
wielki wpływ wywierają na rozwój i wzrost oświaty oj- 
czystej, a tembardziej pożądane są dła ludności polskiej 
w Cieszynie, gdzie dotąd nie osiedliło się żadne polskie 
Towarzystwo sceniczne. Przykro nam również przy 
tej sposobności wypowiedzieć co wiemy, że właśnie 
przedstawienia te nie udawały sie z powodu zatargów i 
rozpadnięcia się Czytelni na dwa obozy, i że przeto jak 
najrychlejsze przywrócenie w niej najpiękniejszego miru 
jest ze wszech miar pożądane. 

Nie wiemy jak przyjał ogół członków to sprawo- 
zdanie Wydziału. Co się nas tyczy, oświadczamy, że z 
pewnością nie bylibyśmy poświęcili jemu tyle uwagi, 
gdyby Czytelnia polska, takzwana ludowa, w Cieszynie, 
jako rzeczywiście jedyny zakład narodowy polski na 
Szlązku naszym, nie obchodziłą tak żywo każdego Po- 
laka. Dodajemy przeto, że każdego ruchu Wydziału 
bacznie pilnujemy, i że stwierdzenia czynami publicznie 
przez Wydział wyznanego ducha narodowego polskiego 
z niecierpliwością wyczekujemy — a nawet stanowczo 
się tego domagamy. 


— XXXIX. Spis darów na fundację ś. p. Karola 
Szajnochy. Z poprzedniego spisu gotowizną 12932 złr. 79 
centów, w efektach 2350 złr. 

Złożyli dalej: Anna Kłodzińska 20 złr. Przez urząd 
gminy miasta Stryja następnjących 49 datków, jako to: 
Wincenty Biliński 20 franków w złocie, czyli 9 złr. 25 
centów. Emeryk Boberski 2 złr. Bogdańscy 1 złr. H. 
Cieszewski 1 złr. Ks. Dębiński 5 złr. Dubrawski 1 złr. 
Dunder 1 złr. Alfons Dzieduszycki 5 złr. Fangor 2 złr. 
Klara Fruchtmann 2 złr. Hornieki 2 złr. Hrehorowicz 2 
złr. Matylda Joachim 1 złr. Dr. Karchesy 5 złr, Ka. 
Karnecki 1 złr. Wincenty Klimecki 3 złr. G. Koflerowa 
1 złr. A. Kridel 1 złr. Joanna Lewicka 1złr. Malewska 
1 złr. Zenona Malina % złr. w srebrze, czyli 57 cent. 
Medycka 50 centów. Michalczewski 1 złr. Mozerowa 30 
centów. Müller 50 cent. Dr. Nartowski 2 złr. J. Niżan- 
kowska 1 złr. N. N. 2 złr. Opatowicz 2 złr. Orłowski 1 
złr. Julia Plucińska 1 złr. J. R. 1 złr. Franciszek Sie- 
mianowski 5 złr. Skrowaczewski 5 złr. Skrowaczewska 
1 złr. A. Sowińska 50 cent. Str... 1 złr. Szurek 1 złr. 
Ludwika Szweigert 1 złr. Dr. Temple 5 złr. Dr. Tyral- 
ski 2 złr. Ulman 1 złr. Wajdowiez 1 złr. Joanna We- 
reszczyńska 40 cent. Zofia Wojnarowska 1 złr. Zacha- 
rjasiewicz 5 złr. Franciszek Zapłatyński $ złr. w srebr., 
czyli 1 złr. 14 cent. Zapłatyńska 1 złr. Julia Żardecka 
1 złr. — Prócz tego nadesłało miasto Drohobycz (za u 
chwałą Rady miejskiej) list zastawny galicyjski, w war- 
tości imiennej 10) złr. — Wszystko to wraz z wykaza- 
nemi w poprzednim spisie wynosi ogółem: getowizną 
13045 złr. 95 cent., a w efektach 2450 złr. w. a. 


Nowe książki popularne. Pan Józef Chociszew- 
ski, redaktor wychodzącego w Chełmnie (w Prusiech Za- 
chodnich) rolniczego pisemka ludowego p. t. Piast, we- 
dle naszego zdania, ze wszech miar polecenia godnego, 
o czem czytelnicy Tygodnika Niedzielnego nie raz już mieli 
sposobność |sie przekonać, zapowiedział teraz wydanie 
kilku nowych dziełek popułarnych, a mianowicie : „Dzie- 
je narodu polskiego,* „Dzieje piśmiennictwa polskiego“ 
i „Malownicze opisanie Polski, t. je o polskich górach, 
rzekach, miastach, pomnikach i t.d'*, wszystko w przy- 
stępny sposób dla ludu i młodzieży opowiedziane. Na 
„Dzieje“ rozpisana już jest przedpłata (50 cnt. za zeszyt.) 
Dziełko to obejmować będzie 200 stron ścisłego druku 
i przyozdobione będzie 50 bardzo dobremi rycinami. 
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Lwów dnia 17. kwietnia. Z giełdy. Efekta © monety: 
Akcje kolei galice Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 202.25, żąd. 203.25; kolei lwow. czern. po 200 zł. 
w. a. w srebr.: płacą 177.75, żęd, 178.25; banku hipot. 
gal. po 200 złr. z wpłat. 40%,: płą. —,—, żąd. 72.— złr. 
Listy Towarzystwa kredytowego gal. w m. k. bez kup. 
płacą 75.90, żąd. 76.20; 'Towarzyst. kred. galice w. a. 
bez kup. pł. 12.20, żad. 72.50, banku hipot. galic. bez 
kup. płac, 82.25, żąd. 82 zł. 75 ent. Obligi indemniz. 
galic. płacą 64.50, żąd. 64.80; pożyczki głod. z r. 1866 
po 7%, pł. 99.—, Żąd. 99.50; pierwszeń, kol. galic. 
Kar. Lud. I. emisji płac. —,—, żądają —.—; II. emisji 
pł. 88.25, żąd. 89.—; pierwszeń, kolei galic. Iwowsko- 
czerniowiec. 1. emisji płac. 76.75, źąd, 77.50; pierwszeń. 
kol. galic. iwow. Czer. II, emisji pł. —.—, żąd. ——. 
Dukat cesarski płaca 5.55, žad. 5.60; napoleond'or pła. 
9,83, żądają 9.38; rubel srebrny moskiewski płacą 1.78, 
żądają 1.79; rubel papierowy mosk. płacą 1.59%, żad. 
1.60%; pruskie bilety kasowe płaca 1.72, żąd. 1.73; 
półimperjał moskiewski 'pł. 9.50, żąd. 9.60; srebro pła. 
114.25, żąd. 115.25 złr, 

Towary: Koniczyna czerwona korzec 180 funtów 


netto 32 złr. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Żywca d. 16. kwietnia. 
Tutejszy Wydział powiatowy na posiedze- 
niu, dnia 15. kwietnia bież. roku odbytem, je- 
dnogłośnie uchwalił i odesłał protest do JE. pana 
ministra spraw wewnętrznych, przeciw wiadomej 
uchwale krakowskiej Rady miejskiej, zamierzają- 
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cej ustanowienie w Krakowie osobnej delegacji 
namiestniczej dla zachodniej części kraju. 
Aczkolwiek nie wątpimy, że i inne Wydzia- 
ły powiatowe zachodniej Galicji pójdą tym sa- 
mym torem, zwracamy uwagę na Żywiec tem 
bardziej, ile że ten powiat najwięcej oddalony 
jest od Lwowa, a przecież nie pragnie drugiej 
instancji politycznej w poblizkim mu Krakowie. 
F. Laudyn, prezes. 


ny 


Wiedeńskie dzienniki nadniemają, że hr. Mens- 
dorf, były namiestnik Galicji i znany przyjaciel 
Moskwy, powołany był do Pesztu na dwór cesar- 
ski w zamiarze ofiarowania mu posady poselskiej 
w Petersburgu, którą już dawniej piastował. Jeżli 
ta wiadomość się stwierdzi, to byłaby to wska- 
zówka, iż Austrja zamierza zbliżyć się do Moskwy, 

Jako referent komisji Wydziału finan- 
sowego wybrany był Piotr Gross z Galicji. 
Lecz widać, iż później nowy wybór zrobiono, 
gdyż w komisji referentem w tej sprawie jest te- 
raz Skene. Pozawezoraj wieczór zebrała się ta 
komisja. Skene wnosił odrzacenie projektu poda- 
tku majątkowego. W tym duchu w trzygodzinnej 
rozprawie przemawiali i inni członkowie. Do gło- 
sowania nie przyszło jeszcze. Dzisiaj odbyć Się 
ma drugie posiedzenie komisji, na którem nastąpi 
głosowanie. 

Z pisma Tagesblatt dowiadujemy się, iż pan 
Piotr Gross wziął referat o unifikacji długu 
państwa. 

Ministrowie: Beust, Kuhn i Taaffe są już w 
Peszcie. s 

Na posiedzeniu sejmu peszteńskiego z dnia 
16. bm. uzasadniał minister Lonyay przedłożony 
projekt budżetu. Mowa trwała półtorej Że A 
Wydatki zwyczajne mają wynosić 100,567.000 zł., 
przychody zwyczajne 98,680.000 złr., niedobór 
1,887.000 złr.— wydatki nadzwyczajne 35,348.800 
złr., pokrycie nadzwyczajne 47,235.800 złr. Ró- 
wnocześnie przedłożył on obok innych, do zwy- 
czajnych albo nadzwyczajnych podatków, odno- 
szących się przedłożeń, także i żądanie przedła- 
żenia pełnomocnictwa do poboru podatków. Ode- 
słano to do sekcji, a inne projekta do Wydziału 
finansowego. 

Br. Becke słuchał mowy Lonyaya z loży 
magnatów, ; 

O 7. godzinie wieczorem odbyło się w lokal- 
nościach kinbu zgromadzenie demokratów. Pre- 
zydent Vidats otworzył posiedzenie, podając do 
wiadomości, że na pokrycie kary BOszórmenyego 
zebrano już 1960 złr. Wtem zjawił się burmistrz, 
wzywając przytomnych do rozejścia się, gdyż w 
przeciwnym razie będzie zmuszony użyć przemo- 
cy. Vidats i inni oświadczają, że należy wśród 
takich okoliczności nstąpić; uzbrojeni nie są, lecz 
praw swoich dochodzić będą w sejmie — poczem 
zgromadzenie z hałasem i krzykiem się rozeszło. 


Wiedeńska Debatte zbijając doniesienia dzien- 
ników berlińskich o naprężonych stosunkach mię- 
dzy Danią a Prusami, zaręcza ze swej strony, Że 
rokowania między temi dwoma mocarstwami trwa- 
ja ciągle. l 

La Patrie z dnia 16. bież. mies. znajduje 
ostatnie pogłoski w kwestji księstw Nadelbiań- 
skich tem dziwniejszemi, ile że się pojawiły równo- 
cześnie z wiadomościami o polepszeniu stosunków 
prusko-duńskich. 

j La Patrie zaprzecza wymianie prusko-francu- 
skich propozycyj rozbrojenia. 

Dresdner Journal dowiaduje się z Wiednia, że 
podróż duńskiego ministra wojny stała w związku 
z projektowaną sprzedażą rządowi francuzkiemu 
zachodnio-indyjskiej wyspy St. Croix. 

W Bolonii przywrócono porządek. 

Król pruski jest cierpiącym, nie wychodzi z 
pokoju. 

Królowa portugalska i księżna Klotylda przy- 
były do Turynu dnia 16. bm., witane bardzo go- 
rąco przez licznie zgromadzoną ludność. 


Telegramy „@azety Narodowej". 
Peszt d. 18. kwietnia. W proce- 
sie ministra wojny przeciw redaktorowi Mesza: 


rosowi o ygbrazę honoru, skazał sąd przysię- 
głych Meszarosa na 4 rok więzienia i 400 złr. 


grzywny. 
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Kursa z dnia 17. kwietnia 1868, godzi- 

na 6. min. 50. w wieczór. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 57.15. Akcje kre- 
dytowe 179.50. Akcje Karola Ludwika 202,10. Kolej połu- 
dniowa 166.20. Kolej państwowa 253.—. Losy z 1860 
roku 81.35. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa II. ©- 
misji 87.75.  Lwowsk0-czerniowieckie obligi pierwszeń* 
stwa 16.75. Napoleondor 9.36, 

Paryż. Renta 3%, —„—, 

Wrocław. Pszenica —,—. Żyto mam. Owies ——* 
Rzepak zimowy —,—, Koniczyna —; 

, Berlin. Akcje kredytowe 80%. Galicyjska kolej 
884. Pszenica —, Żyto 70. Owies 33. 


Tejegrafowany kurs wiedeński 
z dnia 17. kwietnia, 


Oblig.dług.państ.5%, na 100 zł. m. k. 
Pożycz. nar.1854 5%, za 100 zł. m. K. 
Losy z roku 18600 . e e e * ° 
Akcje banku nar. . e e e *_* 
| | »  'Towarzyst. kred, na 200 gł. 
Londyn 10 fnt., sterlingów « * * 
Dukaty cesarskie sztuka . » * * 
Srebro za 100 zł. w. 4: » * * ° 


L. 14 


> Konkurs. 


Wydział Rady powiatowej w Turce od- 
nośnie do swej uchwały z dnia 3. marca 
1868 r. do l. 14. termin do wniesienia próśb 
o nadanie prowizoryczne posady sekretarza 
przy Radzie powiatowej w Tarce, pierwo- 
tnie do 11, kwietnia 1368 wyznaczony, ni- 
niejszem*do dnia 40. maja 1868 r. przydłuża. 


Uchwalono w Radzie Wydziału powiatowego 
Turka dnia 9. kwietnia 1868. 


1078 1—3 Karol Bartoszewsk). 
Pocz Lwowaka poszukuje 
1777 1—3 


Gciu porządnych _ 
pocztyllLonów. 


omitet Wystawy rolniczo-przemysło- 

wej, Brzeżańsko-Podhajecki, ma ho- 
nor zawiadomić panów właścicieli po- 
siadłości większych i mniejszych, dzierża- 
weów, rękodzielników i oficjalistów prywa- 
tnych, że stosownie do zapadłej uchwały 
na ogólnem zebraniu oddziału gospodar- 
czego Brzeżańsko-Podhajeckiego Wystawa 
rolnicze-przemysiowa na daniu 4. i 6: 
czerwea b- r. w Podhajcach urządzoną 
będzię. 

Komitet wybrany ma honor zaprosić 
wszystkich chcących wziąść adział w cej Wy- 
stawie, z powiatów: Brzeżańskiego i Podha- 
jeckiego, jakoteż z powiatów sąsiednich, 
ażeby najpóźniej do dnia 15. maja b. r. li- 
stownie pod adresem p. Ludwika Kastore- 
go, członka komitetu, ostatnia poczta Pod- 
hajce, zgłosić nię raczyli, wymieniając do- 
kładnie okazy, na Wystawę przysłać się 
mające, jako to: ilość bydła, komi, owiec, 


świń, drobiu, narzędzi rolniczych wszelkie- 
go rodzajn, zboża w ziarnie, mąki, krup, 
itd. w ceła obmyślenia dogodnej miejsco- 
wości tak dla bydła, jakoteź i dla ianych 
przedmietów, 


Z komitetu, Wystawy. 


1749 3—3 


Nieprześcignione 
co do rzetelności, gusta i 
taniości. 

CENNIK najpierwszej i największej 
JEM ERIEKWEKIĘ 


bielizny płóciennej 
BRACI BECK 


w Wiedniu, Operngasse, 2. 


+. roboty ręcznej najnowszego 
Koszule męzkie kroju, z cienkiego rimburgg g 
skiego „plótna pą 2 alpu; Sztr; 25 ct, 2,50, 3.25, 
o 3.50. i e 


ÍT A SARA AE 
: najcienszego rumburgskiego batystu po zlr. 3,75, 
4, 4.50, 5, 5.50, 6 dó. 1. 


z najtiensz angialskiego perkalu po złr. 1.80, 2, 
p.25, 2.5U, 2.75 do złr. 3. 2 


kolorowe w najlepszym gatunku po złr, 2.50, 2.75 
do złr. 3 , 


KALESONY MĘZKIE z: płótna rumhurgskiego 
pa. zèr. 1.50, 1.74, 2, 2.25, 2.50 dą zir. 2.75, 


‘a Z płotna rumburgsk iega, 
Koszule damskie, E © 


alr. 2.25, 2.50, 3, 3.50 do 4. 
e rumbwgskiego batystu, 
złr. 4,30, 3, 3.60, 0, do ztr. 


KAFTANIKI NOCNE z najcieńszego perkalu, 
podług najnowszych krojów paryzkich po zir. 2.25, 
2,50, 2415, d, 3.50, 4, do zir. 4;50, 


PRA 20 ug BRI MMA UM 11 _ 

MAJTKI DAMSKIE, gładkie po ztr. 1.50. 1,75, 
L a 2, pięknie haftowane po ztr. 2.25, 2.50, 2.75, 
do zir. 3. 4 


| SGRBUCIEI DAMSKIE z najcieńszego perkalu. 
gladkie po złe. 4, 4,50. 5 do złr. 5,50. 

SURDUCLIKI DAMSKIE z guwrowanemi wyło- 
gami po złr. 6, 6.50, do złe. 1. 
SURDUŁIKI HAFTOWANE po złr. 7, 750. 8, 
8.50, do ztr. 9. 


CIENKIE RUMBURGSKIE WEBY 50 łokci po 
zlr. 20, 23, 25, do złr. 28, 


a AA a_a A 
BELGIJSKIE WEBY BATYSTOWE 50 łokci 
Po złr. 22. 25, 30, 35. 38, do zir. 40. * 


Konstancejskie weby 40łokciowe sztuka po zlr. 
12.50. 13.50, 11.50, do zlr. 16. 


RER RWIE BAUM 
SZLĄŻKIE PŁOTNO DOMOWE sztuka ios. 
po złe. 650, 1.50, 8.50. 9, 0.50 dą ztr. 10. 


NAJCIENSZE CHUSTKI gę Qosa Imiagę: pól ku: 
tina po zir. 1.40, 180, 2 AAPA SA do sł 4 


FRANCUZKIE CHUSTKE batystowe do nosa 
pół tuzina po ztr. 2,50, dy 3,50, 4, 4,50 do złe, 5. 


ZAMOWIENIA z PROWINCYJ z zaręczenioni 
najpunktualniejszej usługi po przesłaniu gotówki 
lub za pobran'em poeztowem wykonują się najrze- 
telniej. 

LL L>MGL NA 

KOSZULE nieprzylegające jak najlepiej, mo- 
m być odesłane napowrot podanie objętości 
szyi uprasza się. 1651 5—20 


Olejek i pomada Miranda 


Pp. Rigaud i Spółki w Paryżu, 


rue Riehelieu. 1657 7—12 

Oba wyroby szczególnej dobroci, z To- 

Inbalsamu i innych wzmacniających sub- 

stancyj preparowaue, umacniają i ałużj do 

npiększenia włosów — posiadając woń 
przyjemną. 

SKŁADY we Lwowie: w aptece Ai 


dolfa Berlinera i w Tarnopolu w a- 
ptece dr. Buehelta. 


do d 


w0Z0W 


z tłustych roślinnych pierwiastków, 

najodpowiedniejszy do smarowania osi 

żelaznych i drewnianych. Cetnar 
wiedeński 10 złr. w. a. 


Do nabycia u 


FILIPA STEINA 


w Wiedniu 

__ Leopoldstadt, Asperngasse Nr. 5. 

Do łaskawego uwzględnienia. 
Pod powyższą nazwą sprzedają w 
handlach „belgijski tluszez do wo- 
zów *, także Patentwagenfett, po 
największej części produkt, który mój 
artykuł w niesławę wprowadza. Mój 
fabrykat odróżnia się wielce od bel- 
gijskiego przez wyrób najrzetelniejszy, 
a każdy gospodarz po jednokrotnem 
nżyciu, przekona się o doskonałości 
tego wyrobu. 


Aa haftowane, po 
„50. 


Wydawca. Witalis W. Smochowski, 


ZA ZZ EC ZE AE RAR ZZOZ ZZ ZZ W ZTZZZZIZZZZZZZYZZ ZZA ŻA WE Z OE NOZ a o r a  O O C_D ZZA ZZ ZZO YZ o | _________ CAE 


1682 3—12 


GAZETA NARODOWA z dnia 18 Kwietnia 1868. 


WW za nn €* 


dla 


| 


1570 3—3 | 


JWW.i WW. panów ziemian! 


Ponieważ już sama dewiza: agronom - 
rządca, lub roluik-rządcą z przymiotnikiem 
nawet Szlązak, Poznańczyk, Prusak, Me- 
klemburczyk itp. nie wystarcza i nie daje 
rękojmi pewności właścicielom ziemskim, 
czy ów agronom pokieruje tak majątkiem, 
aby z niego dzisiejszym wymogom odpo- 
wiedni dać dochód, dlatego oznajmiam ni- 
niejszem, że podejmuję się ną każdym 
majątku. z każdego morga ziemi pod plu- 
giem będącej dać rocznie netto najmniej 
złr. 10 dochodu. Kto wiec z właścicieli ży- 
czyłby sobie w tym celu wejść zemną w 
bliższe porozumienie, raczy listownie fran- 
ko, lub ustnie zgłosić się do p. Adama 
Cybulskiego, przy ulicy Piekarskiej pod 
1. 4524, we Lwowie, który adres wskaże. 
z A 


Drahotusz 10 Jinner 1868. 
(Mährisch Weigskirch.) 
Herrn J. C. Engihofer pract. Arzt, Graz. 

Hochgeehrter Herri 

Die üùbërraschend schnelle nnd beilsame 
Wirkung Ihrer vortreffitchen Muskel- und 
Nerven-Essenz veranlasst mich, nicht allein 
Nie um Zusendung zweier Flacons zu bitten, 
sondecn auch meinen wärmsten Dank Ihnen 
Augzusprechen. 

Nicht allein meine vieljibrigen hartnae- 
kigeu Leiden fanden sogleich Linderung, 
sondern auch bei meiner Gattin n. mehre- 
ren Freunden bewźhrt sich die ausgezeich- 
nete Kraft u. Heilsamkeit in verschiedenen 
Fallen. 

Ich halte es für meine Pflicht, dieses 
köstliche Heilmittel allen Bekannten und 
Freanden rühmlichst anzuempfehlen. 

Mit Hochachtnug zeichne mich Euer 
W obigeboren dankbar etgebener Diener 

Josef Ritter von Zawadzky. 


*) We Lwowie w handlu KAROLA 
SCHUBU'TFHA. 152 2—4 


Zaproszenie do przedpłaty 
na 


DZIENNIK POZNAŃSKI, 


wychyugdzacy w Poznaniu. 
Przedpłata kyrartalqa wynosi w monarchii 
pruskiej 3 talary 1 srg. fen., w Anstrji 
6 zira w Niemczech 3 tal. 12 sgr. Oprócz 
zwykłej prenumeraty, w każdym pocztam- 
cie, oraz u ajentów naszych we Lwowie i 
Krakowie abonówać można także, przesy- 
łając zamówienia wprost. do Administracji 
Dzieanitka Poznańskiego, z dołączeniem 6 złr. 
w bangnotach austrjaekich, ałbo dowodu, 
że sie tęź sumę na nasz rachunek u ban- 
kierów, pp. Mises. we L'mowie, lub Kirch= 
mayer i Syn w: Krakowie złożyło. 1551 3-3 


Administracja Dziennika Poznańskiego 
pÅ a ZZ EZ ÓWNÓ ZOO 


Najpewniejszy środek 


przeciw wszelkim słabościom , które z nie- 

strawności, słabego i zepsutego żołądka, z 

obstrukcji albo humorów, butwiałości w ży- 

łach i wnętrznościach, tudzież z wilgoci zby- 

tecznych alko. zepautych,z żółci, z ostrości, 

z wiatrów, jakoteż z atonii pochodza, jest 
tak zwana iias 


Pravwdziv e 


Esencja  orzeświająca 


dr. J. G. Kiesowa w Augsburgu. 
Esencja ta pomiedzy wszystkiemi innemi 
środkami domowemi zasługuje najniezawo- 
dniej na pierwsze miejsce, a przez swoją 
wyborną i nieskazitelną skuteczność uzy- 
skała sobie już sławe światową, tak dalece, 
że w bardzo wielu domach, a szczegółniej 
po wsiach, gdzie lekarza na zawołanie nie 
zawsze mieć można, jako najdoświadczeńszy 
nieoceniony środek zawsze w zapasie U- 
trzymywanym bywa. 1461 (4—20) 

Cena 1 dużej flaszki 1 zł. — cnt. 
„ 1 małej p 2 +- 
Główny skład tej tak nieocenionej a 
prawdziwej Esencji dla okolicy Zaleszczy- 
ckiej znajduje się w handlu korzeni, win i 

galanterji pana 


Józefa Kodrębskiego, 
do którego przyjaciele tej Esencji 
sig udać. 

We LWOWIE w aptekach p. Adolfa 
Berlinera i p. Tytusa Lihotskiego. 


J. 6. Kiesow w Augsburgu. 


raczą 


PASTYLKI 
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE 


Z MLECZANU SODY I MAGNEZYI 


PBURIN BUISSON 


Laureata akademii cesarskiej 
medycznej w Paryżu. 

Wyborny ten środek, przepisywanym 
jest przez na,znakomitszych lekarzy Francji, 
przeciw rozstrojeniu funkcyj trawienia Żo- 
łądka i kiszek jak np. w bolach żołądku, w 
zapaleniu kiszek, w trawieniach długich, trudnych 
lub bolesnych, w odbijaniach, w odąciach żołądka 
q kiszek, w womitach następujących po jedzeniu, 
t braku apetytu, w opadaniu z ciała, w żółta- 
czce * w chorobach wątroby + krzyża. Zwajdują 
się w Warszawie w exładach mąterjałów 
aptecznych dr. Mrozowskiego i p. Gallego, 
w Wilnie w aptece p. Chrościckiezo; w 
Kijowie w aptece p. Necze i Marcińczyka, 
w Poznaniu w aptekach p. Elsuera i p. dr. 
Mankiewicza; w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Berline- 
ca i Z. Ruckera; w Brodach u p. Francoza, 
we Wiedniu w składach materjałów apte- 
cznych pp. Raabego i Rödera 1623 16 28 


aptekarza, 


Znany 1454 4—6 


handel wędlin 


Adama Jakubowskiego 


w kamienicy pana Kulika obok 
pana Jiirgeqsa przeniósł się o dwie 
kamienice dalej, to jest do domu 
pana Chilińskiego, ulica Halieka, 
Nr. 292. 

Jak dotąd, tak i nadal będzie 
się starał najlepszemi wędlinami 
zaopatrywać Szanowną Publieżność. 


w ogrodzie w Chlop- „gą 
ezycach koło Rudek, 8 
można dostać za bar- 
dzo umiarkowaną cenę 


drzew owocowych, drzew i krzewów ozdo” 
bnych, porzeczek, malin, agrestu, trugka- 
wek, w szczególności zaś kwiatów różnego 
rodzaju a to najnowszych i najmodniejszych 
do przyozdobienia ogrodów, szklarń i po- 
ojów, mianowicie: fuksyj, pelargonij an- 
gielskich i odierowskick, najnowszych skar 
letów pustych. jak niemniej nowych pełnych, 
które podziwiane ną ostatniej wystawie w 
Paryżu w roku 1367 wszystkich amatorów 
na siebie zwróciły i nagrodzone zostały; pe- 
tunij pustych i pełnych, róż, werben, rozsad- 
ków kwiatów letnich i jarzyn itp. co tylko 
w zakres ogrodnictwa wchodzi. Na żąda. 
danie frankowane posyła sie cennik roślin 
franko. Listy i pieniądze adresować należy 
do Zarządu ogrodniczego w Chłopczycacl, 
ostatnia poczta Rudki. 1689 4 —4 
Adamkiewicz, ozrodnik . 


PASTELKI PIERSIOWE 


z soku głowiastej sałaty 
1613 Í laurowych liści. 18—24 


Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających 
skutecznie kaszle, rozjątrzenia w piersiach 
i katary uporczywe. Cukierki te łącznie 
z syropom nadfosforanu wapna, używają 
sie dla uśmierzenia mocnego kaszlu (połą- 
ezonego z odpluwaniem i kokluszem) 

Dostąć można u pp. Grimault et Com. 
aptekarza w Paryżu; we Lwowie w apte- 
kach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rnckera; w Krakowie w apt. pp. Brunona 
Miczyńskiego i Redyka; w Poznaniu w aptek. 
pp. dra. Mankewicza Ì Elsnera, w Brodach w 
aptece p. Franzos 


Zniżenie cen 
patentowanych 


Union -Rewolwerów 


(do nabijania odtylcowego i odskakujace). 

Jesteśmy w miłem położenia, do- 
zwalającem nam zniżyć znacznie een 
naszych powszechnie wziętych i ulubionye 
rewolwerów, o których pocblebne orzecze- 
nia posiadamy od najpierwszych znakomi- 
tości wojskowych i osób prywatnych 
fachowych. ŻZniżenie cen nastąpiło w sku- 
tek licznej sprzedaży i ważnych ulepszeń 
w fabrykacji. 

Sprzedajemy podług gatunku: f 

I0ealowe wielkie rewolwery woj- 
skowe Óstrzałowe, po złr. 20, 22, 25, 27, 
(nowego kalibru wojskowego) 

8calowe rewolwery podróżne, 10 

10 


millm, Tstrzałowe po złr. 19, 21, 28. 25, 
8calowe rewolwery podróżne 
millm. 6strzałowe po złr. 18, 20, 22, 24, 

Tealowe rewolwery kieszonkowe 
7 millm. 7strzałowe po zr. 17, 19. 21, 23t. 

100 patronów wojskowych, 4 złr. 50 ent. 
100 10/milim. złr. 4., lu) patronów 7/milim. 
złr 3:j4, Kieszeń skórzana po złr. 2,30 i 
złr. 2, walee osobne złr. 5 i 3. 

NB. Przyjmujemy napowrót każdy rea- 
wolwer, sprężyną naciagający się, jeżeliby 
jakie niedokładności się znalazły; nowe na- 
sze patrony własnego wyrobu z doskona- 
temi zapałkami nigdy nie zawodzą. Zlece- 
nia za pobraniem przez pocztę wykonują 
się ściśle; odbiorcy sztnk kilknnastu otrzy- 
muja rabat. 1629 11—12 

Rewolwery nasze zalecainy także 
szezególniej na podarunki. 

Eigner et Cie. 
K. k. priv. Revolyver-Fabriks-Nlederlage 
Wien, Wałlfischgasse Nr. 6. 


Handel korzenny 


J. E. Kleina Wwy 


pod »Niebieską Gwiazdą: 
wo Lwowie, | 

poleca Szanownej Publiczności wszel- 
kie świeżo otrzymane owoce polu 
dniowe po najumiarkowańszych 
cenach w znanym dobrym gatunku, 
jak: migdały słodkie i gorzkie, ro- 
dzenki bez pestek, sułtańskie, wiel- 
kie i czarne, figi pndełkowe i wień- 
cowe, eykaty francuzkie, oraz wszel- 
kie korzenie, powidła bardzo do- 
bre, i codzień otrzymywane Świeże 
niezawodne drożdże prasowane. 

Również poleca ten handel : 
Wina węgierskie, hegelajskie i inne, 
białe i czerwone po 45, 50, 60, 70, 80 et. 
Wina austejackie, białe i częrwone 

po 45, 50, 60, 70, 80 et. 

Wina z Bordeaux i różne Szampany. 
Likwory różne i Rozolisy, po 45, 66, 

16 i 80 et. 1676 5—6 


— 
Mój skład wszelkich gatanków nasion 

wąrzywnych, rolniczych, gospodarskich, leśnych i kwiatów urządzony został do naj- 

M drobniejszych szczegółów i w świeże opatrzony towary — powołując się na to, po- 


lecam do zakładania łąk : 


Mięszaninę traw różnych gatunków, cetnar po złr. 30 — Koniczynę białą — 
Angielski, francuzki itd. Rajgras — Trawa miodowa, psia trawą, francnzka lucarna 
po cenach wyrażonych w spisie nasion, tudzież Amerykański ząb koński i olhrzymie 


krzaczaste buraki, żółty łubin itd. itd. 
Zlecenia wykynują się punktnalnie. 


Katalogi nasion, rozsadków i szezepów rozsyłam franko. 1 
Upraszam o wczęsne zamówignia ną rozsadki chmielu zateckiego, ponieważ 
zamówiwszy rychło, otrzymam lepsze i większąimoe kiełkowa iia mające rozsadki. 


Karol Neumann, 


Handel nasion. ogrodowin 1 kwiatów we Lwowie, przy placu Marjackim. 


Ddbiorcom znaczniejszych ilości ustępuję RABAT. 


n z 


1439 9— | 


0. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika, 


C. k, uprz, Towarzystwo kolei Lwowsko-Czeriowieckiej. 


Obwieszczenie, 


Od dnia 15. kwietnia r. b. aż do. dalszego rozporządzenia, używane 
naczynia próżne, jako to: peczki, pAaKI, KOSZE, 
butnie itd, tudzież opakowane RAMIORKI1 i ba- 
nie, oddając je na fracht zwyczajny w obrocie krajowym, taryfowane 
będą na wyżej wzmiankowanych kolejach według pierwszej klasy towarowej. 

Transport zwrotny rzeczonych naczyń frachtem pospiesznym, skoro ta- 
kowe do przewozu przedmiotów, jako przesyłki pospieszne uwzględnionych 
służyły, nastąpi — za okazaniem pierwotnego listu spiesznofrachtowego, na 
mocy którego one w napełnionym stanie były transportowane — według 
taryfy IL. klasy towarowej, trzymając się jak dotąd zasady, że każdy zaczy- 
nający się cetnar cłowy, za całkowity cetnar uważany będzie. 


Załączanie przepisanych dotąd okazów zwrotnych 
(Retoarseheine) niniejszem się znosi. 


Wiedeń d. 51. rnarca 1868. 1776 1—3 


KSIĘGA RNI 4 
G. Seyfartha i D, Czajkowskiego 
otrzymała najnowsze pisemka p. Karola Forstera, pod tytułem: : 
„Kłasom pracującym polskim, 


sześć książeczek przynosi szezery ich przyjaciel,“ — Cena każdej książeczki 15 ct. 


, F serja: Książeczka I.: Zdanie poczciwego Ryszarda. Droga do majątku. II. Ro- 
botuik w pożyciu domowem. Praca zaszczyca. O szczęściu człowieka. III. Franklin, ja- 
ko przykład oszczędności. Sheridan, jako przykład marnotrawstwa. IV. Cel ekonomii po- 
litycznej. O pracy. O oszczędności i kapitałach. Ubóstwo. Jego przyczyny. V. Przewo- 
dnik ewangieliczny wolności, równości i braterstwa, VI. Zkąd złe wypływa, o wychown- 
miu pubłicznem. 4 PL úpe 
„.,, H. serja: Książeczką VII. Religia. Potrzeba i ważność obowiązku. Miłość prawdy. 
Zal i poprawa. O bogactwach. VIII. Życie w rodzinie. Nasz wiek i rodziną. IX: Do ma 
tek Polek. Rady dla moich młodych czytelników. X. O przeznaczeniu kohiet. Przemy- 
słowe wychowanie kobiet w Paryżu. XI. Kwestja pieniężna. Człowiek jest kapitałem. 
zabezpieczenie. XII, O losie klas roboczych. Miłość ojczyzny. Prawdziwy patrjota, 


Nadto: 
Moutalembert H. h. „Jenerat Zamojski.“ Cena 60 ct. 


Feldmanowski. Prz 3 `; i : Ą 
Cena 15 ct, 3 97ek do historji sporów o pisownię p. prof, L. Rzepeckiego. 
1939 1-2 


Cegielski H. O pisowni pana L. Rzepeckiego i towarzyszów, Cena 20 et. 


Magazyn sukna i towarów wełnianych modnych 


PIETROSCHA i SCHNEIDERA 


we Lwowie, przy placu Katedralnym, w domu p Saara, 
pod 1. 29 m., poleca na terażniejszą porę w wielkim wyborze 


z pierwszych słynnych fabryk 
Tr A. 5 JW OD WWS, MI 1717 3—6 


MATERJE WEŁNIANE 


na surduty, spodnie i kamizelki, tudzież szale, szaliki i krawatki 
jedwabne, sztuczki na kamizelki jedwabne i pikowe, materje na ubra- 
| nia męzkie, drelichowe i lniane na letnią porę. 
Najmodniejsze materje na płaszcze damskie, 
„bedułny, paletoty i marynarki. 
Wszelkie gatunki sukien w różnych kolorach, sukna na liberje, 
flanelki, kołdry wełniane, dywany, koce i inne wełniane towary 


po najumiarkowańszych cenach. 


Nro 15. 


Swiężo otworzony p 


BAZAR OBIC PAPIEROWYCH 


w Wiedniu, Karntnerring Nr. 15, naprzeciw pałacu 
księcia Wiirtemberg, 


znany i słynący w skatek gamiennej i punktua ne, usługi, poleca swój 


wielki skład najnowszych 


francuzkich i angielskich obić papierowych, 


i zwój po ł5 ct i drożej, 
Za obicie 1 pokoju objętości 14* kwadr. bez szpaleru 4 zir.50 ct. i wyżej 
LJ 41 ET a 12  „ Zə Szpalerem 9 , 
IK" Podejmuje się urządzania zupełnego pomieszkań tak w miejscu 
Jakn też na prowincji. 1663 10—24 
Wzory i ceńńiki rozsyłają się na żadanie bezpłatnie. 
+] Z poważaniem E. J. Fischer. 


Wiedniu, Kärntnerring Nro 15. 


JÓZEFA BĘRGERA 


pierwszy wiedeński 


A GAZY N = 
sprzętów kuchennych 


a | laa 

" nef Ą mm" 4 
RSZYNKI do wOBKOWAa- - i dó jani > 
nia poldek po 5 zire W Wiedniu, Bauernmarkt Nro. 4, Maszynki dòkrajanià cu 


kru wkostki, po 25 sir. 


Wiedeń, Karntnerring 


„ 


ided 9iqo 1ezeq 


a 


Bazar obić papierowych 
qomo 


jpoleca w największym wyborze, najprzedniejsze niczynis kuchenne do gotowania i 


sprzety dla gospodarstwa dom "wego po najtańszych cenach fabrycznych, wszelkia 
przyrządy ku henne, jako też wszelkie w ten zakres wchodzące sprzęty i maszynki 
pomoęnicze, a między innemi | 
Druciane piecki kuliste do palenia kawy na ognisku (które nigdy kawy nie spalą) 
na półfunta kawy, po złr. 2 ct. 30, na fuat po złr. 2 ct. 80. 
do paleniu kawy na spirytusie z przykrywką szkląnną. na 
s półfunta po złr. 3 et. 30, na funt złr. 3 et. 80. 
Najlepsze maszynki. do kawy Nr. — 2 — 3 —4 6 — 8 10 
|... po złr. 3.70 — 4,50 —5.25 — 6 — 7 — 780 — 9. 
Maszyny do krajania mięsa (nakrawujące 30 do 60 funtów mięsa w godzinie) 
3 „po zir, 10 — 19 -—- 18 jtd. 
Maszynki do rozcierania migdałów. niezawodne ż przyrządem do krająnia, 
po złr. 1 et. 50 — złrt 2. 
Atmosferyczne maszyaki do robienia masła (wyrabiające masło z 
w przeciągu 15 minut) na 2 — 3 — 5 — Bmas (miar) 
7 po zł. 5 — 6 —750i 9 
Patentowan€ Koneweczki do Oliwy (z których napełniając jakie naczynie, niepodobna 
, porozlewąć), po ct. 60, 75 do zlr. 1. 
Maszyny 49 pranią bielizny, najzawołańsze, po złr. 25. 1630 9—12 


słodkiego mleka 


Maszyny do suszenia bielizny, po 
złr. 5, — 7.50 — 15 — 50. 
Magle po złr. 22 — 30 — 39 — 4g. 

Dokładne spisy towarów roz- 
syłają się na żądanie najchętniej. 
Zamówienia zamiejscowe usku- 
teczniają się za przekazem male- 
żytości,przez pocztę. 
Druciany piecek do palenia kawy. 


4 


Maszynka do kra- 
jania mięsa. 


Druk Kosiela' Pillerdi "7" 


